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Zdawna wiadomo, że Franouzi nie umieją 


geografii. Leos jeszcze mniejsze mają oni poję- | mocnikami 


cie o stosunkach, panujących za granicami ich 
republiki. Nie moźna tedy im się dziwić, że 
naczytawszy się telegramów o tem, iż koali- 
oyjna prasa węgierska stoi po stronie Francyi 
w jej sporze z Niemcami o Marokko, i że p. 
Kramarz w imieniu klubu młodoczeskiego wy- 
stąpił w Radzie państwa przeciw „wyzywają: 
cej* polityce rządu berlińskiego również w 
sporze o Marokko, wyobrazili sobie, šo mają 
za sobą Austro-Węgry, a że liczą na poparcie 
wszystkich innych mocarstw, przeto wydało się 
im, iż Niemey są zupełnie odosobnione. Tem 
łatwiej mogli oddać się tak miłemu złudzeniu, 
że wedle telegramu z Madrytu, prezes hiszpań- 
skiego gabinetu p. Moret rzekł do deputaocyi 
dzienniwarskiej : „Nie widzę sposobu roswikła- 
nia sytuacyi na konfereucyi w Algecirasie. 
Francya doszła do ostatnich granio w ustęp- 
stwach, natomiast Niemcy stawiają coraz wię- 
ksze żądania. Sądzę jednak, że w Berlinie ma- 
ją poczucie ogromu odpowiedzialności, jaka 
spoczywa na rządzie niemieckim, który dopro- 
wadził do konferencyi*. Skoro tak się odezwal 
szef gabinetu, to — rzacz prosta — nie ma już 
prawie nadziei na pomyślny koniec roboty dy- 
plomatycznej w Algecirasie: konfarencya się 
rozbije, a potem Francya i Niemcy spojrzą so- 
bie oko w oko, przyczem po francuskiej stro- 
nie będzie cała Europa. Nadzieja na taki obrót 
rzeczy podnieciła energię Francuzów do takie- 
go stopnia, ke już poczęli traktować Marokko, 
jako państwo, z którem lada moment skrzyźn- 
Ją oręż. Jeszcze w Algecirasie nic nie postano- 
wiono o clach marokkańskich, a już francuski 
parowiec „Zenith“ zamierzył wyładować w 
porcie Marchica towary z zachowaniem wyłą- 
oznie takich reguł, jakich Francya dopiero się 


było potrzeby, gdyż one były znane od samego 
początku. Tej instrukcyi woale nie zmieniono, 
więc też nie było powodu do podniesionych w 
młodoczeskiej interpelacyi obaw, aby monar- 
chia SRE F „nie była wciągnięta w 
niebezpieczeństwa, jakiemi grozi agresywna 
polityka jej niemieckiego sprzymierzeńca". 

Oprócz tego wcale nie dowiedziono, że 
polityka niemiecka rzeczywiście jest agre- 
sywna. Na konferenoyi w Algecirasie pełnomo- 
cnioy francuscy poufnie się naradzają z pelno- 
niemieckimi, 68 przedstawiciele 
wszystkioh innych państw cierpliwie * czekają 
końca tych sekretnych układów, o których do- 
tąd nie nie wiedzą. Dziennikarscy korespon- 
denoi, którzy zawsze chcą więcej wiedzieć od 
dyplomatów, donieśli, że podozas owych sekre- 
tnych układów pełnomocnicy niemieccy zapro- 
ponowali francuskim bardzo śmiałą umowę, 
która rzeczywiście spowodowałaby wielki prze- 
wrót w stosunkach europejskich. Oto, Francya 
może sobie zrobić z Marokkiem œo xechce, 
choóby nawet zabrać to państwo na zupełną 
własność, lecz w zamian za to zupsałnie to samo 
pozwoli uczynić Niemcom z turecką Anatolią 
w Azyi Mniejszej, przyczem jednak niema 
mowy o politycznym zaborze, jeno o ekonomi- 
oznem zawojowaniu. Ta myśl rzeczywiście się 
podobała „Altldeutscherom*. Paryski dzien- 
nik półurzędowy Temps zapewnia nawet, że 
jest to majpopularniejsza w Niemczech idea. 
My jednak musimy stwierdzió, że dotąd tylko 
pisma wierne tradycyi bismarkowsk*ej bardzo 
silnie preemawiają za takiem  załąt vieniem 
sporu o Marokko, reszta zaś prasy niemieckiej 
nie okazuje żadnego zapału. 

- Jeżeli ta ich obojętność nie jest tylko po- 
zorna, to w każdym razie jest roztropna. „All- 
deutacherzy* mogą mniemaćó, że terag Niemcom 
wolno się nie oglądać na Rosyę, która zdawna 
uważa Anatolię za swe dziedzictwo, zapewne 
jednak rząd berliński ma o tem zupełnie inne 
zdanie, przedewszystkiem zaś nie może przy- 
pusaozać, aby Francya przystała na układ, 
który byłby grobem jej sojuszu z Rosyą. Jeżeli 
więc Niemcy rzeczywiście chcą w jakiś sposób 
połączyć „kwestyę zachodnią“, czyli marokkań- 
ską, se „wschodnią“ czyli tnreczą, to pewnie 
chodzi nie o Anatolię, lecz o Mezopotamię, 


dobija na konferencyi, to znaczy bez portowej | gdzie Niemcy już budują kolej bagdadzką do 
rewizyi i opłaty cła. Marokkański krążownik | zatoki Perskiej i gdzie rywalizują z Anglią, 


nTurki* chciał uwięzić „Zenith“, lacz francu- 
ski krążownik „Lalande“ przeszkodził temu. 
ie dwa wojenne okręty atrzelaly do siebie, na 
szczęście jednak bez żadnego skutku; ale ka- 
pitan „Lalanda* zawiadomił kapitana „Turki“, 
iż zatopi jego okrąt torpedą, jeżeli on soie 
pozwoli na jakiekolwiek objawy  nieprzyjażni. 

yby zmierzano do wojny, to ten wypadek 
dałby do niej pożądany powód. 

Złudzenie, któremu się oddają Francuzi, 
zgotuje im rozczarowanie. Nis powinni polegać 
na słowach przypisywanych prezesowi gabine: 
tu hiszpańskiego p. Moret, ani także na glo- 
sach prasy węgierskiej koalicyi i na opinii 
klubu młodoczeskiego. Ca do p. Moret, on już 
w sposób urzędowy sprostował przypisywane 
mu zdanie, mianowicie zawiadomił telegraf- 
onym komunikatem, że powiedział do deputa- 
cyi dziennikarskiej tylko to: „Nie sądzę, aby 
Francya żądała europejskiego mandatu do spra- 
wowania policyjnego nadzoru w Marokko. Na 
konferenoyi wszystkie niocarstwa czynią wiel- 
kie starania, aby otrzymać porozumienie, które 
zabezpieczy europejski pokój. Byłoby to wido- 
wisko godne największego ubolewania, gdyby 
Europa w przytomności Marokka okazała się 
niezdolną do porozumienia". 

Co do Austro-Węgisr, to one na włos nie 
zmieniły instrukoyi, którą dały pełnomocniko- 
wi swemu hr. Welsersheimbowi. Brzmiała ona 
krótko: „Monarchia nie żąda dla siebie żadnych 

rzywiiejów, chce posiadać tukie same prawa 
nandlowe, jakie przyznane będę wszystkim in- 
nym państwom. pożąda porozumienia Francyi 
z Niemcami i dlatego zaleca swemu pełnomo- 
enikowi pośredniczyć w miarę możności i w tym 


z którą zatem po takiej umowie Francya mu- 

| iałaby zerwaó s» wielką dla siebie szkodą. 
Z tego wynika, że projekt rekompensaty dla 
Niemiec w Azyi Mniejszej sa oddanie Marokka 
na łaskę i niełaskę Francyi należy raczej do 
fantastycznych, aniżeli do dyplomatycznych 
pomysłów. 

Ale koalicya węgierska przez opozycyj- 
ność pragnie zasiać podejrzliwość między Ber- 
linem a Wiedniem i dlatego zapewnia, że 
monarchia habsburska stanie po stronie Fran- 
cyi. W Peszcie wierzą, że Wilhelm II zachęca 
Cessrza do odrzucania madyarskich militarnych 
życzeń, więc mszczą się jak mogą, choć nie- 
skutecznie, ale hałaśliwie. 

Co zaś do klubu młodooczeskiego, to on 
przecież stale gra na parlamentarnej arenie 
rolę dyplomatycznej agencyi rosyjskiej. Skoro 
tylko pojawiła się pogłoska o wrzekomych 
propozycyach niemieckich ao do rekompensaty 
w Anatolii za Marokko i skoro ten projekt 
z zapałem pochwycili „Alldeutscherzy", wnet 
p. Kremarz w imieniu klubu młodoczeskiego 
zapytał, „ogy kierownik polityki zagranicznej 
przewiduje zawikłania, które mogą wyniknąć 
z ekspansywnej polityki niemieckiej i ogy 
przez zmianę warunków sojuszu z Niemcami 
uczyni wszystko, aby ochronić monarchię 
austro-węgierską od niebezpieczeństw, grożą- 
cych jej wskutek takiej polityki sprzymie- 
rzeńca*. 

Zanim p. Gautsch uspokoi p. Kramarza, 
już w Berlinie ogłoszono taki komunikat: 
„Młodoczeska interpelacya wywołała zdziwienie 
w tutejszych kołach dyplomatycznych. Rząd 
niemiecki wcale nie myśli wojować z Francyą 


celu informować się o niemieckich zamiarach“. | chociażby konferencya marokkańska nie do- 


Informować się o francuskich zamiarach nie 


Legenda historyczna z XIV wieku 
na starych szypargałach oparta 
opowiedział 
Jan Ogiński Kontrymowicz. 
(Ciąg dalszy). 

Helena, czarno-śnieda bruneta rozpuściła 
włosy swobodnie z pod wieńca, który okrywał 
Jej głowę. W tym udanym nieładzie pozacze- 
Dlane w splotach włosów białe perły, pysznie 
SIę odbijały na czarnem tle. Na kolanach jej 
SPOGzy wała lutnia, 8 u nóg bawiła się mała 
Małpka, uwięziona na srebrnem łańcuszku, 
sprowadzona z murzyńskich krajów. Wy- 
Prawiała ona rozliczne skoki i wykrzywiała 
się potwornie. 
Róża stanowiła zupełny kontrast ze swo- 
JĄ towarzyszką. Płeó jaśminowej białości, wło- 
37 Jasno popielate, obfite, lśniące, związane w 
węzeł grecki, przekłute ogromną złotą szpilką 
xz dużym goliterem, który jak gwiazda rzucal 
promienie naokoło; ciało pulchne, gorące, bia- 


„arminowane d i i — wabiło 
Przynęcało oko robnemi żyłkami ; 
bpm zdawała się zupełnie zajętą dużą 


j 4 papugą, której klatka stała u nóg 
lej. ; J 

1 Erzekomarząja się z nią, podając jej i usu- 
ch łakocie; to jednakże nie prze: 
nej rozmowy jdwom damom prowadaió ożywio- 


Tragedya w Glinianach 


| prowadziła do śadnego rezultatu. Inna kwestya, 


rooy; głośny, metaliczny śmiech ozęsto rozle- 
gal się w powietrzu, na dźwięk którego Za- 
wisze zwracał się i czasem  mięszał się do 
rozmowy. 


Dalej szło parę powosów napełnionych 
służbą kobiecą; za niemi postępował oddział 
Węgrów w sto koni w narodowych strojach, 
stanowiący eskortę Zawiszy, poczam ciągnęły 
się orsząki bogato okryta, pależące do różnych 
panów, a sztandary z godłami Porajów, Topo- 
rów, Leliwitów, Grzymałów, Łodziów — jasno 
pokazywały, do kogo należą i na ozyje skinie- 
nie te bogato okryte kupy gotowe są rzucić 
się do walki lub rozboju. Szeregi postępowa- 
ły jedne za drugiemi, zdawały się bez końca, 
a gdy jeszcze do tego dołączyły się furgony z 
żywnością, kuchenną służbą, z dywanami, na- 
miotami, winami, zdawało się, że to cała armia 
idąca na jakąś wyprawę. 

Kiedy czoło tej kawalkaty już wychodzi- 
ło na gościniec, koniec jej zaledwie opuszorał 
bramę zamkową. 

Zetknięcie obydwóch orszaków ze sobą 
stało się nieuniknionem ; łucznicy Zawiszy po- 
stępujący na czele, już wydostali się na głów- 
ny gościniec, prowadzący do mostów na Ni- 
dzie, przez które właśnie orszak królewskich 
sierot musiał się przedoatań, chcąó swobodnie 
iść dalej. 

Butne miny służalców najpotężniejszego 
wówczas magnata wyraknie pokazywały, że 
bynajmniej nie myślą usunąć się z drogi. Do- 


panami jadącymi po bokach ka-' wódzca łuczników, jakby właśnie dla okazania 


Nie ma już kaszlu 


Jedyny środek Miód Lipowiet 


Słoiki po 40 i 70 et. 


czy Francya, otrzymująca znane zachęty, nie 
zechce wydać wojny Niemcom. Ale sądzą tu, 
że to się nie stanie i że zatem interpelacya p. 
Kramarza pozostanie głosem na puszczy*. 


Walka o kościoły we Francpi, 


Rząd paryski, zachęcony do wytrwałości 
uchwałą parlamentu, który więk:zością 180-ciu 
głosów wyraził uaganę „klerykałom, jawnym 
wrogom republiki*, jeszoze energiozniej niż z 
początku opisuje kościc”y, a lud z coraz więk- 
szem rozdrażnienie powstaje przeciw tej 
czynności. Odbywają się walki zacięte, nawet 
krwawe, lecz już nie w Paryżu, ale na pro- 
wincyi, przeważnie na wsohodzie i południu 
Francyi, W Reimsie i Dijonie walozono po 
prostu na noge; w Lille otoczono katedrę ba- 
rykadą, której na szczęście wojsko nie zdoby- 
wało szturmem, lecz wzięło ją głodem; w Tu- 
luzie potykano się na ulicach ze specyalnem 
wojskiem, świeżo uformowanem przez rząd wy- 
łącznie do takiego użytku. Do żadnego kościo- 
ła wiejskiego w Babaudyi i Wandei lud nie 
wpuścił urzędników państwowych. Obozy repu- 
blikańsko-radykalny i socyalistyczny oskarżają 
o te zaburzenia tak vwanych „klerykałów*, to 
znaczy głównie duchowieństwo katolickie i o- 
soby A gorąco przywiązane do Kościo- 
ła. Utrzymują te obozy, śe „klerykałom* woale 
nie chodzi o „inwentarzowanie*, jeno o to,aby 
przed ogólnemi wyborami do parlamentu, któ- 
re odbędą się w maju, podburzyć lud przeciw 
republice, a dobrze usposobió dla kandydatów 
monarchicznych i antisemickich, czyli nacyo- 
nalistycznych. Ale fakta temu przeczą. Jeżeli 
pod nazwą klerykałów trzeba rozumieć prze- 
dewszystkiem duchowieństwo, to właśnie ono 
usilnie wzywa ludność do spokoju i uszanowa- 
nia ustaw. X. arcybiskup paryski kardynał 
Richard ogłosił odpowiedni list pasterski; za 
jego przykładem poszli inni arcypasterze, a 
proboszcze w wielu miejscowościach mocno się 
poróżnili z parafianami właśnie dlatego, że 
bronili komisarzy rządowych. Opata w Bayon- 
nie, który w szatach kościelnych, z krzyżem w 
ręku, zastąpił drogę tłumowi, skaleczono cięż- 
ko i usunięto z kościołą. To więcnie jest ruch, 
wytworzony sztucznie zręczną agitacyą, — to 
wybuch oburzenia i objaw nieufności do rzą- 
du, o którym, jako o ateuszowskim, lud jużsię 
przekonał. Lat temu kilkadziesiąt utrzymywał 
w swych dziełach Hipolit Taine, że z 40-tu 
milionów Francuzów jest może 4 miliony wie- 
rzących, ale i to letnio, wszyscy zaś inni w 
nio nie wierzą. Nie wiemy, może tak było, ale 
że nie jest, na to dowodem teraźniejsze zaj- 
ścia, które z czasem może będą postawione 
przez historyków na granicy między Francyą 
masońską, a katolicką. 

Samo inwentarzowanie kościołów złem nie 
jest. Ustawa państwowa e roku 1901-go posta- 
nawia, że dzieła artystycznej wartości, bę- 
dące w posiadaniu prywatnem, muszą być 
otoczone opieką państwową, aby nie były 
gniszczone , «epante przez nieumiejętne po- 
prawki, albo wywiezione z kraju. Nic słu- 
szniejszego. Według nowej ustawy o rozdzia- 
le między Kościołem a państwem, będą wszyst- 
kie świątynie z tem, ©0 w nich jest, oddane 
do użytku „stowarzyszeniom religijnym", ozyli 
po naszemu gminom wyznaniowym. Rząd już 
nie będzie miał żadnych stosunków z ducho- 
wieństwem, będzie znał tylko zarządy stowa- 
rzyszeń religijnych. Musi więc wiedzieć, o0 
im odda w posiadanie i z czego będzie mógł 
zawsze zażądać od nich rachunku. Dlatego 
właśnie zarządzono opisywanie kościołów, Dla- 
czegóż w takim razie nie opisywano kirch, sy- 
nagog, meczewiów? Z tem zapytaniem zwróci- 
ło się wiele dzienników do rządu, który odpo- 
wiedział w swym urzędowym organie, še in- 
wentarze świątyń niekatolickich władza otrzy- 
mała, dała do zbadania osobom kompeten- 
tnym, a One orzekły, że nie tam nie ma za- 
sługującego na specyalne oszacowanie. Przeto 
zadowolono się prostym apisem rzeczy. Tak 
samo postąpiono z mnóstwem kościołów kato- 
liokich. Naprzykład w Paryżu robiono osz- 


lekceważenia zbliżającemu się orszakowi, jakie- 
goś jak mniemał „pidpanka*, uformował swo- 
ich łuczników w szeregi po dziesięciu w rzę- 
dzie i sajął całą szerokość drogi, a sam jadąc 
na czele przy chorążym niosącym „Poraja* do- 
nośnie zawołał : - 

— Na bok szaraki! czapki z głowy i czekać 
aż przejdzie orszak Jego Exoelencyi biskupa 
krakowskiego, kanclerza króia. 

Jaśko z Żarnowa zadrżał z oburzenia na 
te ubliżające słowa, skinieniem uszykował swo: 
ioh dziesięciu jeźdźców również w jeden sze- 
reg i sam wyjechawszy na czoło jego zako 
menderował potężnym głosem : 

Na jeden cal nie ustępować mi z gościń- 
oa, rozwinąć sztandar Piastów, naciągnąć łuki 
i stać! 

W jednej chwili komenda starego ryce: 
rza została wykonana; szeregowi rozsunęli się 
zajmując całą drogę, zaciągnęli łuki, a sztan- 
dar z orłem białym rozwinięty w tej chwili na 
froncie wspaniale zaczął igrać z wiatrem. 

— Czapki z głowy! — zawołał teraz jeszcze 
grożniej Jaśko — przed sztandarem Piastów, 
przed krwią królewską! 

„ Potężny głos rycerza i grożne słowa, zro- 
biły silne wrażenie. Cichy szmer rozszedł się 
w szeregach biskupich żołnierzy, nikt jednak- 
że nie posłuchał rozkazu, nikt nie powitał 
sztandaru królewskiego odkryciem głowy i sze- 
regi, zajmujące gościniec, ani na krok nie u- 
stąpiły na bok. 


F re 


cowanie tylko w 28-miu świątyniach. Dalsze 
wyjaśnienie podało Stowarzyszenie opieki nad 
historycznemi pomnikami, zabytkami i dzie- 
lami sztuki. Ogłosiło ono, że jedynie świąty- 
nie katolickie posiadają skarby wielkiej arty- 
stycznej lub historycznej wartości, Wedle 
obliczenia konserwatorów, ogólna wartość tych 
dzieł wynosi przeszło pięó miliardów tranków. 
Obrazy, rzeźby, inne dzieła sztuki, oddane do 
przechowania w kościołach w różnych ozasach 
przes państwo, całe prowincye lub miasta, ko- 
sztują według rachunków, przechowanych w 
archiwach, do dwóch miliardów franków. Te 
dzieła są własnością narodu, jego moralnym 
skarbem i chlubą. Nikt ich nie xabierze 
z kościołów, ale skoro one przejdą pod zarząd 
stowarzyszeń prywatnych, to muszą być opisa- 
ne i oszacowane. > 

Takie przedstawienie rzeczy powinno tra- 
fió do każdego przekonania, a jednak nie prze- 
konywa Francuzów i to nietylko prostego ludu, 
co ostatecznie byłoby zrozumiałe, ale nawet 
osób wykształconych. W tem dowód, jak we 
Francyl zupelnie stracono zaufanie do repu- 
blikańskich rządów i parlamentów. 

Dzisnniki Soleil i Gaulois ogłosiły odeswę 
„stronniotwa walki z masoneryą* — stronni- 
ctwa całkiem nowego. Odezwa głosi: „Opór 
— to ocalenie Francyi i uwolnienie jej z nie- 
woli masońskiej. Wzywamy naród do walki. 
Chrześcijanki Francyi! przedewszystkiem zwra- 
camy sią do was. Włóżcie sześciomiesięczną 
żałobę. Weźcie przykład z Boerek, które 
na koszta wojny z Anglią złożyły swe klejno- 
ty. Na fundusz walki złóżcie, co możecie, 
ale nadewszystko przygotowujcie serca wa- 
szych ojców, mężów, synów i braci. Gło- 
simy wojnę krzyżową w imię Francyi i jej 
Boga !“ 

Złożono już bardzo dużo. W socyalisty- 
cznym dzienniku Humanité pisze z tego powo- 
du Jaurès: „Oczywiście, składają się bogacze. 
Oto, gdzie wróg! Oto dowód, że bez retormy 
prawa własności w duchu socyalistycznym 
obejéó się nie możemy. Klerykalizm wyzywə 
nowoczesną Francyę. Ze starych grobów od- 
zywają się upiory przeszłości. Nio bardziej 
pożądanego. Francya dzisiejsza przyjmuje walkę, 
zwycięży i stworzy Francyę przyszłości". 

Z obu stron jest więc ochota do woj- 
ny domowej. Okazały owoc rządów republi- 


wodnie przedstawił on lekarzowi jaką inną 
zdrową dziewczynę jako swoją córkę. List ten 
przesłała dyrekoya bezzwłocznie drowi Oassape 
w Konstantynopolu z prośbą, aby jeszcze raz 
zbadał ową Maryę Coutoula. Lekarz odpowie- 
dział, ke wezwał do siebie tę pannę po raz 
wtóry, zbadał ją ponownie i zapewnić może, 
Że jest ona najzupełniej zdrowa. Wobec tego 
nie miała dyrekcya powodu przedsiębrania ja- 
kichkolwiek dalszych kroków. Naraz z końcem 
listopada 1908, a więc w trzy miesiące po za- 
warołu ubezpieczenia, nadsyła Mikołaj Coutou- 
la z Konstantynopola do dyrekcyi „Germanii* 
telegram z zawiadomieniem, że córka jego u- 
marła skutkiem zapalenia płuc po infiaency i 
żąda wypłaty ubezpieczonej sumy 25.000 fran- 
ków. Dyrekoyi wydała się ta sprawa wielce po- 
dejrzaną, wysłała tedy swego urzędnika do 
Konstantynopola, ażeby przeprowadził docho- 
dzenie i zarządził obdukcyę zwłok zmarłej pan- 
ny. Po długich staraniach i tylko dzięki ener- 
gicznej interwencyi ambasadora austryackiego 
br. Calice udało się uzyskać od władz tureckich 
pozwolenie na ekshumacyę zwłok Maryi Cou- 
toula i ich obdukcyę. Lekarz dr. Cassape, prze- 
prowadzający obdukcyę z polecenia towarzy- 
stwa, stwierdził, że nie jest to wcale trup owej 
panny, którą mu dwukrotnie przedstawiono 
jako Maryę Coutoula i że ta osoba, której zwłoki 
ekshumowano, znajdowała się w najwyższem 
stadyum suchot. 

Nadto urzędnik „Germanii“ wyszukał 
świadków, którzy potwierdz'li, że Marya Gou- 
toula już od roku 1899 znana była jako sucho- 
tnica, że ztego powodu nie pozwalano jej tań- 
czyć i odwlekano jej ślub, aczkolwiek narze- 
czony jej nalegał na jego przyśpieszenie. Wre- 
szcie udało się wysłannikowi „Germanii* wy- 
szukać nawet świadków, którzy potwierdzili, 
że ową panną, którą przedstawiono lekarzowi 
jako Maryę Contoula, była siostra jej narze- 
ozonego, Helena Mattezaky. Mając takie nie- 
zbite dowody oszustwa w ręce, zażądał pełno- 
moonik „Germanii* od władz tureckich uwię- 
uieuia i ukarania Mikołaja Coutoula. Uwięsiono 
go istotnie, «le po paru dniach wypuszczono 
na wolność, śledztwo zaś włokło się przez dwa 
lata i ostatecznie zakończyło się uwelnieniem 
oszusta. Opierając się na tym uwalniającym 
wyroku sądu tureckiego, zaskarżyi Mikołaj 
Coutula „Germanię* przed tutejszym trybuna- 


r 
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kańskich ! 


K orespondencye. 


Wiedeń 17 lutego. 


( Wyrafinowane ossustwo, popełnione praes Greka, za- 

mieszkałego w Konstantynopolu na jednem s wie- 

deńskich towarzystw asckuracyjnych — Smutny 
koniec.). 


(y). Przed tutejszym sądem handlowym 
toczy się proces jazby żywcem wzięty z jakie- 
goś sensacyjnego romansu kryminalnego. Stroną 
| pozwaną jest wiedeńska reprezentacya towa- 
rzystwa asekuracyjnego „(łermania*, skarży ją 
zaś zamieszkały w Konstantynopolu właściciel 
restauracyi, Grek. Mikołaj Coutoula, o zapłatę 
sumy 25.000 franków, na którą ubezpieczona 
była jego córka Marya, zmarła 25 listopada 
1903. Sensacyjna ta sprawa, którą zajmowały 
się już i sądy tureckie w Konstantynopolu i 
tamtejsza ambasada austryżoka, ma się jak na- 
stępuje: W sierpniu 1903 otrzymała tutejsza 
reprezentacya „(łermżnii* z Konstantynepola 
od restauratora Coutonli listowną propozycyę 
zawarcia układu o ubezpieczenie jego dwudzie- 
atoletniej oórki Maryi na sumę 25 000 franków. 
Naczelnik „Germani!* polecił tedy lekarzowi 
w Konstantynopolu drowi Cassape, będącemu 
mężem zaufania towarzystwa, zbadać stan zdro- 
wia owej panny Maryi Coutoula, a gdy od te: 
go lekarza nadeszło sprawozdanie, iż panna ta 
jest osobą zupełnie zdrową, zawarto układ i 
wystawiono policę. Wkrótce potem otrzymała 
dyrekcya „Germanit* bezimienny list z Kon- 
stantynopola z ostrzeżeniem, aby się miała na 
baczności przed owym  Coutoulą, gdyś jest to 
znany Oszust, e córka jest suchotnicą i nieza- 


| ezników biskupich. — Kto śmie rozwijać sztan- 
; dar bialego orła w nieobecność pana naszego 
| króla Ludwika? 
| — Czyż nie widzisz — zawołał Jaśko zbli- 
żając się z podniesioną szablą do dowódcy — 
ozyliż ślepy jesteś, że zbliża się krew Piastów, 
Najjaśniejsze królewny: Anna i Jadwiga, oórki 
nieboszczyka króla. Na bok! bo na rany ży- 
wego Boga, tą szablą roztrzaskam ol łeb na 
dwoje! l 

— Rycerzu Jaśku — odezwał się z kolasy 


was tu na chwilę. 

niewu, ściągnął ougle konia i w kilku rzu- 
ia znalazł się*przy drzwiozkach kolasy, 

Królewna Anna, blada 


zapytała drżącym głosem: 


waó krwi swoich panów ? 


nie chce Wam ustąpić z drogi. 


ani na krok, chociażby nas 
stratowaó kopytami koni. 


przejdą pyszałki. 


Z PZ E E EO OO ZOE ZY O ZO ZONA 


przyciszony głos królewny Anny — proszę 


Rycerz pohamował swój pierwszy zapęd 


jak marmurowa 
statua, ciskając z oczów gniewu błyskawice, 


— (o znaczy to zajście na gościńcu? Komu 
grozicie i 00 to są xa ludzie, co ś$mią nie szano- 


— To orszak Zawiszy, Miłościwa królewno, 


— Zuchwalec! — zawołała Anna. — Och, 
czemuż nie jestem mężczyzną! Nie ustępować 
wszystkich mieli 


— Takie właśnie wydałem rozkazy Miłości- 
wa Pani, po trupach tylko moich ludzi i moim 


Tymozasem Zawisza i jego otoczenie, zda- 


eee — Kto jedzie? — zapytał się dowodoa łu- leka spostrzegłszy, iż jakiš orszak chudopa- 


l lem handlowym o zapłatę sumy 25.000 fran- 
ków, na którą ubezpieczył był swoją córkę. 
Wozoraj odbyła się w tej sprawie pierwsza 
andyencya, lecz wyroku nie wydano jeszcze, 
gdyż trybunał postanowił zarekwirować s Kon- 
stantynopola oryginalny protokół oględzin zwłok 
Maryi Coutoula, tudzież wyrok, wydany przez 
tamtejszy sąd turecki przeciw jej ojcu. 

W tutejszym szpitalu Braci Miłosierdzia 
umarł przed kilku dniami potomek starej ro- 
dziny arystokratycznej, Leon hrabia Spanno- 
chi. Ojciec jego był szambelanem i pułkowni- 
kiem, on zaś przed kilkunastu laty był jedną 
z typowych figur na turfie wiedeńskim i pe- 
szteńskim i w sferach sportowych odgrywał 
wybitną rolę. Umarł jednak w największej nę- 
dzy, do tego stopnia, że nie było go za co na- 
wet pochować i zwłoki jego złożono we wspól- 
nym grobie masowym. Dziś ogłasza jeden z 
dzienników tutejszych prośbę do dawnych 
przyjaciół i znajomych zmarłego o datki celem 
zakupienia dlań osobnego grobu i postawienia 
bodaj skromnego krzyża na jego mogile. 


Encyklika Ojca Świętego. 

Rzym. Papież wystosował do katolików 
francuskich encyklikę, Ojciec św. wskazuje na 
to, że ustawa o rozdziale Kościoła i państwa 
we Franocyi już od dawna była zamierzona i 
przygotowana, chociaż Ojciec św. wszystko 
nozynił, aby powstrzymać tak wielkie nieszczę- 
ście dla religii i społeczeństwa. 

Encyklika rozwija następnie nauki ko- 
śoielne o stosunku między Kościołem i społe- 
czeństwem i potępia zasady rozdziału, zwłasz- 
cze we Francyi, która przez łączność z Ko- 
ściołem katolickim zyskała swą wielkość i 


oholski śmie zatrzymywać ich pochód, zdzi- 
wienie swoje okazywali w głośnych słowach 
oburzenia. 

— Bozpędzió tę hałastrę na cztery wiatry 
— zawołał kanclerz. — Tam jakieś ozeczotki 
muszą jechać w tej kolasie, przyprowadzić mi 
je tu, damy im na drogę błogosławieństwo. 

Janczy, dowódca łuczników, Węgier z ro- 
du, ale rozumiejący doskonale po polsku, rad 
bardzo był spróbować swojej szabli przeciw 
nienawistnym mu Polakom; nie tak dawno 
jeszcze na ulicach Krakowa krew węgierska 
obficie została przelana z błahego na pozór 
powodu; Węgrzy napadli na służbę szlachcica 
Przedbora z Brzezia, chcąc przyswció sobie 
przemocą siano, przywiezione dla jego koni, 
wszozęła się bójka, w której Jaśko Kmita, sta- 
rosta krakowski, starając się uśmierzyć wal- 
czących poległ. Zgon gwałtowny tak wielkie- 
go pana, zrobił silne wrażenie i oburzył na 
Węgrów wszystkich mieszkańców Krakowa, w 
jednej chwili całe miasto uzbroiło się; -Polacy 
napadli na Węgrów! sprawili wielką rzeż pomię- 
dzy nimi. Przerażona królowa Elżbieta uciekła 
do Węgier; z pogromu tego ocalał Janczy, 
schroniwszy się pod opiekę klasztoru. Teraz 
pozostając w służbie biskupa Zawiszy, pałał 
wściekłym gniewem i zemstą za krew swoich 
braci; teraz nadarzała mu się sposobność od- 
wetn, z jakąż lubością pławiłby się we krwi 
swoich wrogów. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


Poleca od 115 lat istniejący największy skład HERBATY I KAWY 
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Lwów — Rynek 45. 


chwałę. Rozdział tem bardziej jest ubolewania 
godny, ponieważ stosunki między Kościołem i 
państwem we Francyi zostały uiożone konkor- 
datem z r. 1801 na podstawie uroczystego, obie 
strony wiążącego traktatu. Papież ubolewa nad 
naruszeniem tego traktatu i prawa międzyna- 
rodowego i nad obrazą, jaką wyrządzono Stoli- 
cy św. przez zaniechanie wszelkich formalno- 
ści i względów, które przy wypowiadaniu trak- 
tatów należą do zwyczajów międzynarodowych 
i które się zachowuje nawet wobec najmniej- 
szych państewek. Tem bardziej powinno się to 
uczyniś wobec Papieża i jego godności naczel- 
nika Kościoła katolickiego. 

Dalej omawia Ojciec św. poszczególne po- 
stanowienia ustawy i wskazuje, jak ona obraża 
Kościół. Ustawa ta 

1) zwraca się przeciw pochodzącemu od 
Boga ustrojowi kościelnemu. Znieważa ona hie- 
rarchię kościelną, daną od Boga, gdyż przeka- 
zuje publ'czne wykonywanie wyznania stowa- 
rsyszeniom iaików i podporządkowuje je pod 
jurysdykcyę Rady państwa. = 

2) zwraca się przeciw własności Kościoła, 
zmusza go do uznania wspomnianych stowa- 
rzyszeń laików, przyznaje władzy cywilnej 
najwyższą jurysdykcyę nad temi stowarzysze- 
niami i zawiera liczne zarządzenia, które na- 
ruszają wpływ Kościoła na wiernych, na wy- 
znanie, publiczne kazania i t. d., przyczem 
funkcyonaryusze państwowi postępować mogą 
zupełnie samowolnie. 

8) zwraca się przeciw prawu własności 
Kościoła, albowiem pozbawia go po większej 
ozęści majątku, świątyń i innych zakładów i 
zapisów, a płace sług Kościoła wstrzymuje, 
mimo, iż są one koniecznością i tworzą odpo- 
wiednie odszkodowanie za dobra, jakie pań- 
stwo podczas pierwszej rewolucyi zabrało, 
„w ozęści zaś są obowiązkiem, ustanowionym 
w konkordacie. 

Ojcieo ów. ubolewa także, że ustawa ta 
zaszkodzi spokojowi wewnętrznemu Francyi, 
który właśnie w obecnych w Europie panują 
cych stosunkach wymaga jak największej je- 
dności. Z tych wszystkich przyczyn Ojciec św. 
potępia ustawę. 

Encyklikę kończy gorący apel do episko- 
patu, kleru i narodu francuskiego z wezwa- 
niem wszystkich, aby w jedności, zgodzie i 
wielkoduszności bronili religii, którą chcą za 
każdą cenę z Fraucyi wyprzeć. Katolicy po- 
winni postępować zgodnie ze swymi xiężmi, 
biskupami i Stolicą św. i życie swe publiczne 
i prywatne urządzić wadług nauki wiary i mo- 
ralności chrześcijańskiej. Niechaj modlą się 
i zachowują ufność w Bogu, aby za pośredni- 
otwem Niepokalanej Dziewicy użyczył Francyi 
pokoju i porządku. 


Sytuacya na Węgrzech. 


Budapeszt. Stronnictwo niezawisłości od- 
było wozoraj wieczorem posiedzenie. Kossuth 
wezwal obecnych, aby wszyscy przybyli dziś 
woześnie rano do parlamentu, gdzie ogłoszona 
będzie nchwała komitetu wykonawczego. Dalej 
zawiadomił Kossuth, że prezydent Izby po- 
słów Jasth otrzymał trzy pisma, a mianowi- 
cie: 1) od barona Fejeryarego zawierające ce- 
sarskie pismo, zwołujące sejm, 2) od jeneral- 
majora Nyiriego pismo z zawiadomieniem o 
piśmie odręcznem, zawierającem nominacyę 
Nyiriego na upełnomconionego komisarza kró- 
lewskiego, 8) od Nyiriego z cesarskiem pi- 
smem odręcznóm o rozwiązaniu sejmu, Oraz 
z oświadczeniem komisarza, że w razie, gdy- 
by ozyniono trudności przeprowadzeniu po- 
lecenia, co jednak, ma nadzieję, nie nastąpi, 
zrobi użytek z pełnej swej władzy i prawa. 
(Głosy : Hańba). 

„Z tego — mówił Kossuth — można so- 
bie przedstawić obraz jutrzejszego dnia; lecz 
proszę O zachowanie największego spokoju, ną- 
wet, gdyby zastosowano przemoc. Proszę uni- 
kaó wszelkiej bójki, gdyż toby tylko ubliży- 
ło godności protestu. Co nastąpi — nie wiem 
— ale ponieważ członkowie klubu po raz osta- 
tni zebrali się tu jako posłowie, zwrócę uwa- 
gą że nietylko nowemi zarządzeniami naruszo- 
no konstytucyę, ale że przez to niweczy się 
zasady z roku 1867. 

„W razie powrotu stosunków konstytnoyj- 
nych, nie będzie to już mogło uastąpić na tych 
szczupłych zasadach. W poniedziałek wieczorem 
zbierzemy się na „onowną konferencyę,* 

Następnie wezwał Kossuth, aby posło- 
wie, gdy rozjadą się po kraju, rozgłaszali 
zasady z roku 1848. 

Następnie wyrażono Kossuthowi zaufa- 
nie. Kosuth dziękując za nie, oświadczył po- 
nownie, że już więcej nie będzie można rzą- 
dziś na zasadach x roku 1867. — Posiedzenie 
samknięto. 

Budapeszt. Wielu członków Izby magn'- 
tów zebrało się wczoraj na naradę. Uchwalono 
wniosek hr. Mailatha, aby na dzisiejszem po 
siedzeniu Isby po odczytaniu pism odręcznych 
odczytać protest. Prezydent Izby magnatów 
Csaky ctrzymał takie same trzy pisma, jak pre- 
zes Izby poselskiej. ' 

Budapeszt. Dziś przedpołudniem, przed 
posiedzeniem Izby, zbiorą się na wspólną na- 
radę wszystkie stronnictwa, należące do koali- 
oyi. Jak słychać, prezydent Izby posłów Justh 
jest chory, ma gorączkę 39° i wskutek tego 
nie będzie przewodniczył. Zastąpią 80: I wice- 
prezydent Rakoyszky, a po odczytanin pism 
lewskich II wiceprezydent Bolgar. 

Budapeszt. Wozoraj przedpołudniem 'ed- 

* była się w parlamencie konferencya zastępców 
wszystkich stronnictw w sprawie taktyki na 
dzisiejszem posiedzenin sejmu. O przebiegu 
konferencyi nie ogłoszono komunikatu. 

Budapeszt. Wczoraj odbyło się w klubie 
stronnictwa niezawisłości zgromadzenie około 
500 urzędników komitatowych z całych Wę- 

ier. Uchwalono, że urzędnicy komitatowi nie 
SĄ współdziałali w przymusowem pobieraniu 
podatków i rekrutów. Wyrażono nadzieję, że 
nie znajdzie się żaden urzędnik komitatowy, 
któryby słamał ten ślub. Nie będzie się też 


wykonywało zarządzeń rządu, sprzecznych m, 


ustawami, a w razie zawieszenia samorządu 
municypalnego urzędnicy nie ustąpią z urzędu, 
ohyba pod przemocą. : 

Budapeszt. Wczoraj odbyło się tu 80 zgro- 
madzeń robotniczych na rzecz powszechnego 
głosowania. W południe usiłowała grupa de- 
monustrantów podążyć przed kasyno narodowe, 
lecz polioya rozproszyła ich. O godz. b popo- 
łudniu urządziło około 800 robotników demon- 
stracyę przed wspomnianem kasynem. Przyszło 
do starcia x policyą, którą obrzucono kamie- 
niami; wybito wiele szyb i potłuczono later- 
nie. Policya przywróciła porządek. Aresztowano 
5 osób. 
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Wypadki w Królestwie. 


Radom. Miejscowy naczelnik dyrekoyl 
naukowej Stankiewicz uwolnił od pełnienia o- 
bowiązków wszystkich nauczycieli iudowych 
Polaków w liczbie 150. Pozbawionymi chleba 
zajął się Związek pracy narodowej i obłożył 
swych członków specyalnym na ten cel po- 
datkiem. 

Warszawa. W sobotę rozstrzelano tu w 
cytadeli 4 anarchistów. 

Warszawa. Kilka uzbrojonych osób napa- 
dło w dzień na kasyera państwowych składów 
monopolowych wódek i zabrało mu 4.000 rubli. 

Warszawa. Zastępcy tutejszych kół han- 
dlowych byli wczoraj u Wittego, oraz u mini- 
strów skarbu i handlu z prośbą imieniem war- 
szawskiego komitetu giełdowego o upoważnie- 
nie do utworzenia przy pomocy banku pań- 
stwowego — konsorcyum warszawskich banków 
celem przyjścia z pomocą przemysłowi i han- 
dlowi wobec przesilenia. Kapitał konsorcyum 
ma wynosić 1.200.000 rubli, a operacye muszą 
ograniczyć się do 5 milionów rubli. 
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Wypadki w Rosyi. 

Moskwa. Uwişziono tu pewnego studenta; 
u którəgo znaleziono bomby i materyały wy- 
buchowe. 

Odessa. Wozoraj rano wtargnęło dwu 
uzbrojonych mężczyzn do składu monopolowe- 
go wódki i zrabowało 200 rubli, poozem zbiegło. 

Kijów. Uwięziono tu 8 osób, które od tu- 
tejszych mieszkańców przy pomocy listów z 
pogróżkami wymuszały datki pieniężne na cele 
rewolucyjne. 

Petersburg. Gen. Grodekow  telegrafował 
do cara z Loszanga, że objął dowództwo nad 
wojskami na Dalekim Wschodzie. Równocześnie 
gen. Leniewicz zawiadomił cara telegraficznie, 
że w myśl jego ukazu, złożył dowództwo nad 
armią dnia 3 lutego st. st. (15 bm.) w ręce 
gen. Grodekowa. : 

Petersburg. Ponieważ banki zagraniczne 
odmówiły pożyczki 880-milionowej, a ostatnia 
pożyczka wewnętrzna nie dała pomyślnych re- 
zultatów, przeto rząd obmyślił projekt nowej 
pożyczki wewnętrznej w formie ioteryi; losy 
wydawane będą po 50 rubli, są one już w dru- 
ku i niebawem pokażą się na rynku  pienięż- 
nym. Losy sprzedawane będą za cenę niższą 
od nominalnej. Przeznaczono 600.000 rubli ro- 
cznie na wygrane. Największa wygrana opie- 
wa na 50.000 rubli. Losowania odbywać się 
będą dwa razy rocznie, 
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W Beformie, wychodzącej w Warszawie, 
p. Ludomir Komierowski zwierza się ze swoich 
wrażeń literackich, jakie odniósł, czytając o- 
statni tom poezyi Leopolda Staffa, noszący ty- 
tuł: „Ptakom niebieskim*. Przedewszystkiem 
zarzuca więc p. Staffowi nieszozerość i napu- 
szouość, następnie gadatliwość i twardą, ciosa- 
ną robotę; uważa także, że wiersze jego są 
przeważnie egoistyczne, to jest, że poeta mówi 
głównie o sobie. 

Fod tym względem pan Btaff solidaryzuje się 
tylko z większością pisarzy ostatniej doby, którzy 
biadania nad sobą doprowadzili do ostatecznych 
granie i uczynili z nich niejako conditio sine qua 
non utworów peetyckich. Prawda, że cierpieć wol- 
no każdemu; ciężki jest ból, którego przyczynę 
zbadać możemy, cięższy może ten, którego przy- 
czyny nie znamy, jednakże urojone cierpienia nie 
mogą budzić w nas współczucia, sprawiają natomiast 
niesmak i nudę. 

I pan Staff rozpacza, widząc w swej koronie 
„czarny klejnot męczeństwa“, i pan Staff wzywa na 
świadków i czyni uczestnisami swej „niedoli“ Bo- 
ga, Słońce, Firmament, Noc i inne tego rodzajn 
„poważne*, a zwłaszcza „robiące wrażenie* poję- 
cia, wobec których można się nie liczyć nawet z 
logiką, jak to się i w tym wypadku zdarza. 

Wogóle wiersze Staffa o podkładzie osobistym 
specyalnie nieszczere robią wrażenie — wrażenie 
przykrej pozy, które zmienia się często wprost w 
rozczulającą naiwność, gdy poeta przenosi się w 
krainę „pokory“ i „prostoty“, Modli się, korzy, ża- 
łuje za winy, roz awia z Bogiem już nie tak re- 
zolutnie, jak przedtem, Bnać jednak wspomnienie 
dewnej „potęgi spokoju mu nie daje, bo np. Wsta- 
wia się do Boga za „nieznającymi cnoty*, pozwa- 
lając sobie na następujące prośby : 

..A złodziejowi, co się w cudze progi 

Wkradł nocą — gdyby ludzie się zbudzili — 

Daj dobry Boże, zdrowe, mocne nogi; 

A gdy go chwycą, by go zbyt nie bili... 

(Modlitwa) 

niedość na tera, licząc na poprzednie dobrs z Bo- 
giem stosunki, obarcza Gło opieką „nad biednym 
pijaczyną*, polecając „bez sromu“ doprowadzić go 
do izby przez „pełne zdrad rowy i kładki“, 

Nie jestem zwolennikiem samosądów i mogę 
uwzględniać namiętności ludzkie, ale tego już „tro- 
chę“ zawiele. Nie mogę jednak gniewać się na pa- 
na Btaffa, bo propozycye swoje czyni z taką po- 
wagą, a nawet patosem.. mogę się tylko ńmiać, 


Królestwo Polskie W cyfrach. 


Ostatni zeszyt „Prac warszawskiego komi- 
tetu stałystycenego* zawiera bardzo ciekawe ze- 
stawienie różnych dat dotyczących Królestwa. 
Przede wszystkiem uderza ogromny wzrost li- 
czby mieszkańców ; w roku 1662 liczyło Kró- 
lestwo 4,972.193 mieszkańców, a w dniu l-go 
stycznia 1904 r. było ich 11,588.585. Z tego 
się okazuje, że ludność Królestwa polskiego 
podwaja się w ciągu 36 lat, podczas, gdy lud- 
ność Rosyi podwaja się w 65 latach, Niemiec 
98 latach, a Francya potrzebuje do zdwojenia 
ludności lat 236. 

Przed 100 laty Warszawa miała 68.000 
mieszkańców, a w roku 1904 liczyła ich 772 
tysięcy. Jeszcze większym jest wzrost Łodzi, 
posiadającej obecnie 828.000 mieszkańców, kie- 
dy w roku 1827 ludność jej wynosiła zale- 
dwie 3000. 

Przed 80 laty w fabrykach i zakładach 
przemysłowych, znajdujących się w miastach 
Królestwa, pracowało 27.000 ludzi, obecnie 
pracuje ich 154000. Wartość produkcyi w 
tymże czasie podniosła się z 87'j, milionów 
rubli na 289 i pół milionów rubli. W całym 
zaś kraju wartość produkcyi w roku 1904 do- 
szła do 427 milionów. 

. Ze wzrostem materyalnego dobrobytu ro- 
śnie i oświata. W roku 1862 było analfabetów 
90.0 pro. — a w roku 1897 było ich tylko 
69.5 procent. 

, Z innych dat statystycznych bardzo zaj- 
mujące są cyfry, świadczące o wzroście do: 
brobytu wśród włościan w Królestwie. Oto od 
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roku 1864, to jest od czasu zniesienia pań- 
szczyzny i pozwolenia nabywania im ziemi, 
nabyli chłopi 917.000 dziesiatyn (dziesiatyna 
wynosi przeszło 1'/, morga) ziemi, pochodzą- 
cej z rozparcelowanych gruntów szlacheckich. 


Mały teljeton. 


Dwa sądy. 

Gdy młody autor dramatyczny, który od- 
niósł wozoraj w teatrze pierwsze wielkie zwy- 
cięstwo, chwycił dzisiaj za poranne dzienniki 
z bijącem sercem, odczytał w jednym z nich 
następującą krytykę: 

„Pierwociny dramatyczne, które wozoraj 
widzieliśmy, wywołały bezwątpienia wielki i 
szumny efekt, który jednakże wyłącznie przy- 
pisać należy przedstawicieice głównej roli. 
Wszystkie wrażenia wieczoru jej były dzie- 
łem. Gdyby pani Szminkowska, którą przewi- 
dująca dyrekcya sprowadziła dla podtrzymania 
powodzenia, nie była na swojem silnem ramie- 
niu dświgała utworu przez cały wieczór, smu- 
tne doświadczenia byłby zrobił biedny autor. 
Jego dramat żyje tylko tchnieniem i pulsem 
artystki, która go odegrała...* 

Upokorzony i zasmucony wziął autor do 
ręki drugi dziennik i czytał: 

„Wozoraj widzieliśmy, jak nowy utwór 
soeniozny z pełni własnej siły zdobył wielkie 
i gorące powodzenie. Zupełnie zbytecznie spro- 
wadzono w gościnę panią Szminkowską, jako 
przedstawicielkę głównej roli.- Wprawdzie ar- 
tystka silnie oddziaływała na słuchaczy, któ- 
rzy ją obsypali oklaskami, zawdzięcza jednak- 
że to powodzenie poprostu płomiennym i na- 
miętnością natchnionym słowom, które autor 
włożył w jej usta. Jest to jeden z tych licz- 
nych wypadków, w których artysta dramaty- 
czny osiąga skutek dzięki zasiudze autora, nie 
potrzebując nic swojego dodawać. Spróbujmy 
początkującą aktorkę prowincyonalną, jako 
tako wygadaną, obarczyć: tą przepyszną rolą, 
a wywoła taki sam porywający efekt...* 


Wstrząsając głową, zapytał autor o wy- | 


jaśnienie tej sprzeczności swojego doświadczo- 
nego przyjacieja, który z niedowierzującą zna- 
jomością ludzi oddawna obserwował świat. 

— To nadzwyczajnie jest proste — odpari 
przyjaciel, — Jeden z tych krytyków jest au- 
torem, drugi aktorem. Pierwszy, przypisujący 
całe powodzenie grze soenicznej, jest kolegą 
autora dramatu; drugi, oddający całą zasłu- 
gę autorowi, jest kolegą aktorów. Czy teraz 
rozumiesz ? 


KRONIKA. 


Lwów 19 lutego. 

Straszny wypadek. Do Płonnej, w powiecie 
sanockim, zjechało się dużo osób, chcących oddać 
ostatnią posługę ś. p. Włodzimierzowi Truskola- 
skiemu, marszałkowi Rady powiatowej sanockiej, 
Tyle osób go szczerze kochało, tylu miał przyja- 
ciół, a każdy chciał pożegnać jego zwłoki. Zjazd 
był więc bardzo wielki, a w takich razach po 
dworach naszych lokują się ludzie, jak mogą. 
Owóż w jednym pokoju w oficynie, w tak zwa- 
nym „gościnnym“, a więc w zwykłych warunkach 
niezamieszkałym i nieopalanym, ustawiono sneś6 
łóżek i ulokowano tam najprzód p. Stefana Janow- 
skiego z Falejówki i Stanisława Leszczyńskiego 
z Sanoka, Przyjechali oni wieczorem w przeddzień 
pogrzebu, więc ulokowawszy się w tym zimnym 
pokoju kazali służbie mociio węglem napalić. Służba 
uczyniła zadość temu rozkazowi, a nadto, chcąc 
aby gościom było jak najcieplej, piec za wcześnie 
zamknęła. O godzinie 4-tej nad ranem przyjechali 
z pociągu czterej panowie: Jan Paygert, Bronisław 
Leszczyński, Wiktor Żurowski i Robert Pragłow- 
ski. Wprowadzono ich do tego pokojn gościnnego 
i ulokowano ną czterech pozostałych łóżkach. Nad 
ranem służba narobiła ogromnej wrzawy, bo 
wszedłszy do tego pokoju, przekonała się, iż 
wszyscy ci panowie są bez życia. Rzucono się ich 
ratoweó, poslano po lekarzy i w rezultacie odrato- 
wano tych czterech, którzy dopiero nad ranem 
przybyli. Tamtych zaś dwóch: Stefana Janowskie- 
go i Stanisława Leszozyńskiege, którzy przez 
całą noc oddychali tlenkiem węgla, nie zdołano 
docucić. 

8. p. Stanisław Leszczyński liczył 36 lat i był 
dopiero od pięciu miesięcy %onatym. Można gobie 
wyotrazić straszną rozpacz jego młodziutkiej mał- 
żonki, znajdującej się w błogosławionym stanie, 
która w dwie godziny po tragicznej Śmierci mę- 
ża przybyła do Płonnej na pogrzeb ś. p. Trusko- 
laskiego, nie przypuszczając, że i jej mąż już 
nie żyje. 

Wszyscy trzej arcybiskupi lwowS$oy wy- 
jechali wczoraj do Wiednia na konferencys bisku- 
pów anstryackich, które rozpoczynają się tam jutro. 

Henryk Sienkiewicz zapowiedział na dziś 
swój przyjazd do Poturzycy, zaproszony na polo- 
wanie przez hr. Dzieduszyckich. Po polowaniu za- 
wita prawdopodobnie znakomity powieściopisarz na 
parę dni do Lwowa, 

Dar. Cesarz udzielił ze swej prywatnej szka- 
tuły 200 K. zapomogi na budowę cerkwi w Ko- 
walówce, w pow. kołomyjskim, oraz 300 K. „na 
budowę c»rkwi w Szpikłosach, w pow. złoczowskim. 

Przedstawienie amatorskie. We środę dnia 
21 lutego 1906 r. o godzinie 8-mej wieczorem cd- 
będzie się w sali namiestnictwa przedstawienie 
amatorskie na dochód Towarzystwa Dum  Dobro- 
czynności, urządzone przez prezesową Towarzystwa 
hr. Romanowę Potockę, Osobom mającym zaprosze- 
nie wydaje się bilety u p. Emilii hr. Dembińskiej 
ul. Kraszewskiego 7, u p. Włodzimierzowej Łuka 
giewiczowej ul. Kraszewskiego 6, u p. Leonowej hr, 
Pinińskiej ul, Matejki 4, i u p. Romanowej hr. 
Potockiej ul. Kopernika 14. Nadto będą bilety 
sprzedawane codzień wieczorem między 4 a 6-tą w 
gmachu namiestnictwa na dole. 

Raut tuchiański na dochód kolejowej kolonii 
wakacyjnej w Tuchli odbędzie się w najbliższą sgo- 
botę dnia 24 b. m. w salach recepcyjnych Dy- 
rekcyi kolei (przy ulicy Krasickich), Komitet, jak 
corocznie, urządził dla uczestników rautu zimny i 
słodki bufet bezpłatnie, t. s., że bilet wstępu upra- 
wnia do korzystania z bufetu. Bilety wstępu na- 
bywać można w biurze komitetu w gmachu Dy- 
rekcyi kolei, po 6 koron od csoby, za okazaniem 
imiennego zaproszenia. Jak zazwyczaj i w tym ro- 
ku główną atrakcyę rantu tuchlańskiego stanowió 
będzie wytworny koncert, w którym współudział 
przyrzekli: panie Irena Bohuse i Marya Głemba- 
rzewska Oraz pp. August Dianni w części muzy- 
cznej, zaś pani Stefania Michnowska, oraz pp. Jan 
Nowacki i Józef Chmieliński w części deklamacyj- 
nej. Koncert zakończy się wesołym żartem sceni- 
cznym Kośmińskiego p. t. „Sprzeczka* wykona- 
nym przez p. Michnowską i p. Nowackiego. Arty- 
styczne kierownictwa koncertu objął p. St. Me- 
liński, 

Roman Żelazowski przybywa na występy 


gościnne do lwowskiego teatru ludowego, który 
obecnie objeżdźa z doskonałą trupą całą Galicyę. 
Od dnia 26 lutego począwszy, grać będzie p. Że- 
lazowski we wszystkich większych miastach Gali- 
cyi i wystąpi w popisowych swych rolach: „Zbój- 
coach“, „Rozbitkach*, „Szczęściu w  zakątku* i 
dramacie F. Engla „W przystani*. Pierwsze wy- 
stępy rozpoczną się w Nowym Sączu. 

Prezydyum wiecu kobiet prosi o łaskawe 
odsyłanie list z podpisami pod petycyę do Rady 
Państwa, żądającą równouprawnienia politycznego 
kobiet, najdalej do środy 31 b. m. Listy odsyłać 
prosimy pod adreaem Czytelni kobiet, Lwów, Klo- 
nowicza 7. 

Podpisy do tego dnia składać można w księ- 
garni polskiej, księgarni narodowej, księgarni p. 
Altenberga, księgarni p. Kędzierskiego i Maniszew- 
skiego, księgarni powszechnej, w kramie T. 8. L., 
w składzie papieru p. Spaczyńskiej, oraz w Czy- 
telni kobiet. 

Helena Wasilewska, 
Weksłerowa. przewodnicząca. 

Odznaczenie. Cesarz nadał radcy dworu w 
najwyższym trybunale sądowym i kasacyjnym, Ka- 
rolowi Krynickiemu, przy sposobności przeniesienia 
go na własną prośbę w stan spoczynku, krayś ka- 
walerski orderu Leopolda. 

Konferencya w sprawie wychowania mło- 
dzieży, trzecia z rzędu tych, jakie Towarzystwo 
„Ochrony młodzieży* urządza celem wymiany 
zdań między pedagogami a rodzicami, zgromadziła 
wczoraj wieczorem w sali Rady miejskiej nader 
liczną publicznośó. Zebraniu przewodniczył p. Bo- 
lesław Lewicki. Dyskusyę zagaił dyr. Petelenz, 
który streściwszy główne zarzuty, czynione ra po- 
przednich konferencyuch obecnemu stanowi szkół, 
odpierał je po kolei. Osądzając działalność szkol- 
nicrwa średniego, należy zdaniem mówcy pamiętać 
o tem, iż gimnazva 1 szkoły realne przeznaczone 
gą właściwie tylko dla wybrańców s pośród mło- 
dzieży, dla młodzieży najzdolniejszej i najzasobniej- 
szej, Młodzież mniej zdolną i mniej zasobną po- 
winno się kierować do szkół przemysłowych, wogóle 
do zajęć praktycznych, aby z niej wyrośli poży- 
teczni pracownicy na polu przemysłu i handlu. 
W odpowiedzi na krytykę podręczników, używa- 
nych obecnie w szkołach średnich, twierdzi mówca, 
że podręczniki te są zupełnie wystarczające, a jeśli 
znaleść w nich można drobne jakieś braki, to po- 
winni je profesorowie uzupełniać w ustnym wy- 
kładzie. Wreszcie, co się tyczy rozkładu czasu, 
poświęconego nauce szkolnej, to mówca utrzymuje, 
że jak s jednej strony zdrowa pedagogika prze- 
atrzega przed niebezpieczeństwem forsownej pracy 
umysłowej, tak z drugiej strony zbyt częste dnie 
feryaine w ciągu roku szkolnego stanuwią wielką 
przeszkodę dla usiłowań pedagogicznych szkoły. 
Należałoby więc ograniczyć liczbę dni wolnych 
w ciągu roku, a za to przedłużyć wakacye głó- 
wne w lecie- 

P. Bardach polemizował z twierdzeniem dy- 
rektora Petelenza, jakoby szkoły Średnie przezna- 
czone były dla uozniów najzasobniejszych. Szkoły 
Średnie opierają się bowiem na zasadzie powszech no- 
ści, a uzdolnienia umysłowe nie zawsze idą w parze 
x zamożnością. 

Prof. Bykowski zwraca się przeciwko obar- 
czeniu nauczycieli szkół średników obowiązkami, 
których szkoła średnia w dzisiejszych warunkach 
absolutnie spełnió mie może. Co do wychowania 
moralnego, to szkoła średnia może wywrzeć tylko 
wpływ uzupełniający, albowiem do szkół średnich 
wchodzi młodzież jaż z pewnem przygotowaniem 
etycznem, dobrem lub złem. 

Mówca skarżył się następnie na niezdrowe 
roznamiętnienie, jakie w ostatnich czasach zapano- 
wało między młodzieżą szkół średnich. Dziś już 
nawet chłopcy z niższego gimnuzyum rozprawiają 
o reformie systemu szkolnego, Nie więc dziwnego, 
że profesorowie, przypominający młodzieży jej obo- 
wiązki, nie znajdują jej  poałuchu, albowiem 
uczniowie chętniej słuchają ludzi, mówiących o pra- 
wach, nili kapłanów i pedagogów, przypominają- 
cych obowiązki. Na koniec przemawiał prof Bykow- 
ski gorąco za radykalnem unarodowieniem szkół. 
Unarodowienie zupełnie przeprowadzić można bę- 
dzie tyiko wówczas, jeśli w szkołach polskich na- 
uczysielami będą tylko Polacy, oczywista bez wzglę- 
du na wyznanie. 

Prof. Krajewski bronił młodszych nanozycieli 
szkół średnich przed zarzutami. jakie — zdaniem 
mówcy niesłusznie im czyniono na poprzedniej 
konferencyi. Młodzi profesorowie są przeważnie 
ożywieni majlepszemi chęciami, wnoszą oni w swój 
zawód zapał i temperament. Jeśli błądzą, to wi- 
nien temu brak wyszkolenia pedagogicznego mło- 
dych sił nauczycielskich, Mówca spodziewa się 
wielce dodatnich rezultatów po konferencyach, uła- 
twiających porozumienie się rodziców i pedagogów 
w sprawie wychowania młodzieży. Takich konfe- 
rencyj powinno się więc urządzać jak najwięcej, 

P. Czarnecki wyraził życzenie, aby w azko- 
łach średnich historyi ojczystej i literatury uczono 
w szerszym zakresie, niż obecnie, 

P. Aleksandrowiczówna sądzi, iż skuteczne 
wpływanie na młodzież w kierunku moralnym mo- 
żna w szkole tylko w skromnej mierze urzeczy- 
wistnió, Decydującą w sferze moralności jest a mo- 
sfera domowa, U nas w wielu domach polskich 
panuje duch kosmopolityczny, a ojcowie rodzin 
prowadzą Życie często aż nazbyt naganne i wiodą 
niestety dzieci swe własnym przykładem ku złe- 
mu. Chcąc wpływać skutecznie na dzieci, należy 
wpływać takśe na ich rodziców, aby dzieciom 
swym nie dawali złego przykładu. 

Dyrektor Tomaszewski ubolewał nad zbyt su- 
rową krytyką, jaka spotyka w ostatnich czasach 
działalność naszych pedagogów. Krytykujący nie 
powinni przesadzać w Żądaniach, niemożliwych do 
spełnienia. Również zdrożnem i niesprawiedliwem 
jest wytykanie naszym pedagogom przy kaźdej spo- 
sobności, iż są c. k. urzędnikami, 

W końcu przemawiał dr. Wróblewski. Nawo- 
ływał on nanczycieli, aby w życiu swojem prywa- 
tnem i działalności szkolnej starali się stosować za- 
sady, jakie pragną wpoić w owych uczniów. Nie- 
moralny naaczyciel demoralizuje swych uczniów 
złym przykładem. Slowa vie wpływają bowiem tak 
silnie na dusze młodociane, jak czyny. Nadto żąda 
dr. Wróblewski, aby wiadze szkolne zeswoliły 
uczniom na zawiązywanie kółek, celem krzewienia 
moralności i wstrzemięśliwości między szkolną mło- 
dzieżą. 

Rozprawa o oszustwa Í nadużycia popel- 
niane w Kasie chorych w Stanisławowie rozpoczęła 
się tam onegdaj. Na ławie oskarżonych zasiadają: 
Józef Briick, 41 letni b. kasyer Kasy chorych, 
Wilhelm Beidl, 32 letni b, kontroler i Herman 
Messing, 29 letni b. likwidator Kasy chorych. Akt 
oskarżenia przytacza 108 wypadków oszustw. Do 
rozprawy powołano 116 świadków, wskutek czego 
rozprawa potrwa dni kilka. 

Oszukańcze zbieranie składek. Ostrzegamy 
publiczność naszą przed oszustami, którzy krążą po 
handluch i domach prywatnych, niejednokrotnie 
zaopatrzeni w podrabiane legitymacye i wyłudzają 
od osób łatwowiernych składki zawsze rzekomo na 


sekretarka. Stefania 


e 


jakieś szlachetne cele. W ostatnich dniach zgłoszo- 
no w policyi xnowu dwa takie wypadki oszukań- 
czego zbierania składek. Najlepiej więc byłoby, aby 
osoby mające chęć złożenia ofiary na jakąś insty- 
tucyę, składały ją wprost w jej zarządzie. : 

Ogień wybuchł dzisiej przedpołudniem w 
domu przy ulicy Teatralnej 1. 16. Zapaliły się dre 
wniane schody na pierwszem piętrze, 

Klaka teatralna. Gaseta lwowska podaje do- 
słowny odpis jednego z listów, jakie lwowscy kla- 
kierzy rozsyłają do artystów naszej opery. Brzmi 
on tak: „Wielmożny Panie! Upraszamy po raz 
„wtóry“ o łaskawe ofiarowanie biletów lub pienię- 
dzy na tychże, za które będziemy po niezliczone 
razy WPana wywoływać i bisować po każdym 
akcie, wszak każden z artystów i artystek od nas 
się nie odłącza. Dlaczego WPan? Czy mogę się 
zgłosić co do dzisiejszego wieczoru. Z głębokiem 
powaźaniem* (podpis nieczytelny). 

Automobile w usługach straży ogniowej. 
Z Krakowa donoszą, że sprawione tam zostaną w 
najbliższym ozasie 3 automobile do użytku tamtej- 
sze} miejskiej straży ogniowej. Przyrządy ratunko- 
we, sikawki i t. p. aparata, wiezione dotychczas 
do pożaru końmi, mknąć będą odtąd ne automobi- 
lach o elektrycznych motorach, Koszt takich 8 au- 
tomobilów obliczono na 60.000 K. 

Samobójstwo. W Czerniowcach, w łazien- 
kach Zofii, odebrał sobie wystrzałem z rewolweru 
życie inspektor policyi wiedeńskiej, Stefan Beer, 
który w stolicy Bukowiny bawił od dnia 17 gru- 
dnia r. z, aby peinió funkcye instruktora przy u- 
państwowieniu tamtejszej policyi. Przyczyną był, 
zdaje się, rozstrój umysłowy, Beer tuá przed 
śmiercią przesłał gotówkę swą bawiącemu również 
w QCzerniowcach wiedeńskiemu inspektorowi policyi 
Ratsohay owi, 

Roztropność psa. Z Mannheimu donoszą do 
Frankf. Ztg. o następnjącem zdarzeniu, świadczą” 
cem wymownie o niezwykłej zmyślności psów ow- 
czarskich: W pobliżu stacyi-Wohlgeleger znaj- 
duje się obszerna obora, do której spędzają na noc 
trzody owiec; tutaj śpią także dwaj owozarze. 
Przed kilku dniami naiadowano owcami cały wa- 
gon, który miano nocnym pociągiem wysłać z naj- 
bliższej stacyi. Późnym wieczorem wyszedł jeden 
z pasterzy ze swym psem na dworzec koiejowy, 
aby się przekonać, czy już wazystko jest w po- 
rządku. Po pewnym czasie przybiegł z powrotem 
sam pies, skomląc i szczekając, chwycił zębami za 
utranie drugiego z pasterzy, który pozostał w 
oborze i ciągnął go za sobą, Zdziwiony tem za- 
chowaniem się psa, owczarz bronił się jak mógł, 
lecz nic nie pomogło. Wreszcie zrozumiał, że pies 
chce, by szedł za nim. Udał się więc za psem, 
szybko biegnącym w Stronę toru kolejowego, gdzie 
zobaczył swego towarzysza, leżącego na ziemi. 
Uległ on bowiem nieszczęśliwemu przypadkowi. 
Choiał się przekonać, osy także górne drzwi 
naładowanego owcami wozu są dobrze zamknięte ; 
wspiął się przeto na górę, lecz w tej chwili 
runął na tor, gdzie uderzywszy się silnie o szyny, 
złamał sobie żebro. Każde najmniejsze porusze- 
nie sprawiało mu tuak straszny ból, iż pomimo 
niezwykle silnego mrozu, oraz obawy, że każdej, 
chwili może zostać zabity przez najbliższy przeje- 
żdżający pociąg, nie powstawał s szyn. Pies zaś 
zobaczywszy, że pan jego upadł i leży bez ruchu, 
puścił się szybko w stronę obory, odległej prze- 
szło o kilometr od stacyi, by sprowadzić kogoś z 
pomocą nieszczęśliwemu, 

Temperatura dnia 16 lutego o godz. 7mej 
rano wynosiła: w Głalicyi sachodniej 0, we Lwo- 
wie 0, w Tarnopolu —2, w Czerniowcach —1, 
w Wiednia -|-1, w Sałoburgn —1, w Gracu -+1, 
w Pradze 4-1, w Tryeście-|-B, `w Abbuzyi + 4, 
w Baguio +8, w Budapeszcie 4-8, w Berii- 
nie --1, w Hamburgu —8, w Monachium — 2, 
w Zurychu —4, w Genewie —1, w Lugano —8, 
w Anglii -|-4, w Paryżu 0, w Biarritz -|-9, 
w Nissy 43%, w północnych Wloszech —4, 
we Florencyi 0, w Rzymie --1l, w Neapolu 
+5, w Palermo -|-4, w Madrycie 4-8. w Sztok- 
holmie — 1, w Petersburga —5, w Wilnie —2, 
w Warszawie —1, w Moskwie —9, w Kijowie 
—6, w Odessie O, w Serajewie — 1, w Belgra- 
dzie-|-2, w Bakareszcie 0, w Sofii —1, w Kon- 
stantynopolu -}-8, w Atenach --7. (Temperature 
według Celsinsza). ; 

Ofiary. Dla nieszczęśliwej chorej szwaczki 
nadesłali w dalszym ciągu: J. W. z Wiednia 
1 K.; Józef Kotkowski ze Lwowa 1 K.; Józefa 
Michłewska ze Złoczowa 1 K. 20 h.; N.N. z G. 
2 K.; M. C. z W. 3K.; Kazimiera Dydyńska ze 
Btrachocina 3 K.; Terenia ze Lwowa 8 K; Ro- 
merowie z Wierzbicy 4 K.; Marya hr. Bzeliska z 
Kozowy 5 K.; T. Zegadłowicz ze Lwowa 6 K.; 
N. K.iO. K. z Łuki małej 8 K,; Woyciechow- 
ska z Trzciany 10 K., Bronisław Lang z Wie- 
czorków 20 K.; Michalina Nowakowska i Win- 
centowa  Berezowska ze Lwowa 3 K.; p. Z. ze 
Lwowa 5 K. — Dotychozas złożone u nas na ten 
cel: 97 koron 20 halerzy. 

Zmarli. W Chyrowie, Leonard Croneck-Wal- 
ter, emerytowany nadinżynier kolei państwowych, 
w 70 roku życia. — W Krakowie, Wincentyna z 
Tomaniewiczów Witowska, wdowa po dyrektorze 
szkół wydziałowych, w 84 roku życia. — W No- 
wym Sączu, Jan Szaiłarski, inżynier, w 70 r. życia. 

Stan powlatrza. T o g7. swo — 6 R, w iw, 
— 2 R. w cieniu, + 6 na słońcu. Bar 770. Spa- 
da. Piękna pogoda, 

Jasny argument. 

Ona. Czy tylko uczncia pańskie ku mnie są 
szczere ? 

On. Ależ, panno Zofio, czyżbym inaczej klę- 
cazal w moim nowym garniturze ? 

Między przyjaciółkami. 

— To okropne! Młoda Dziundziurzyńska powie- 
działa mi wozoraj, że jestem impertynencką kokie- 
tką bez serca. 

— Nie może być! 
dobrze ? 


Skądże cię ona una tak 


Widowiska i koncerty. 


Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Gra* 
J. Żuławskiego, — We wtorek „Samson i Dallils,“ 
opera K. SainteSaónsa, słowa Lemaira, przekład 
Al. Bandrowskiego ; we środę „Cierpki owoc,“ 
komedya IR. Bracco; we czwartek „Cyganerya,” 
opera Pucciniego; w piątek „Samson i Dallila*; 
w sobotę „Wujaszek Jan,“ komedya Czechowa, 

Filharmonia lwowska. Koncert Fryderyka 
Kreislera ze współudziałem Jana Ranglu odbędzie 
się we wtorek dnia 20 lutego. Bilety sprzedaje 
kasa Filharmonii. 

Colosseum Hermanów. Od 16 lutego. G. 
M. Ebrahims, 4 indyjscy fakirzy, — Brothers Ja- 
koblew, jazda piekielna na rowerach po wewnę- 
trznych ścianach kosza. — Wielkie wyścigi w Àu- 


teuil, wspaniały obraz Dedrophonu. —  „Prima- 
donna w sądzie,“ operetka, — 10 nowości! — 
W niedzielę i święta 2 przedstawienia: o godzinie 
4 i 8. 


worzona palarnia kawy i skład herbaty, ul. Kilińskiego, Lwów. 
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-, Literatura i sztuka, 
~ Rooznik żydowski 1906 — 5666/7. Pod 
redakcyg Adolfa Standa. Lwów 1908. Nakładem 
półki wydawniczej: „Kadimah*. 

Bocznik ten wydawany i czytany jedynie 

Pr.az syonistów zawiera jednak prócz artykałów 
tendencyjnych, propagujących żydowski separa- 
tyrm, prace, które mogą 
koła publiczności. Najbardziej zasługują na uwagę 
Zawarte w Roczniku szkice bądź historyczne, bądź 
„"erackie, opisujące takie strony życia żydowskiej 
iudności, które ogółowi chrześcijańskiemu zupełnie 
s4 nieznane, 
. Żydzi, na zewnątrz tak niezmienni i jedno- 
liei, przebywali przez długi ciąg wieków aż do 
najnowszych czasów w głębi swej odrębnej spole- 
Czności wiele rozmaitych duchowych przemian. 

W gminach żydowskich wrzało w różnych 
masach od walk i antagonizmów. Żydowstwo w sto- 
Siaku do chzześcijańskich ludów, skostniałe i nie- 
ruchome, miało swoją wtajoną wewnętrzną ewolu- 
Ye, odbywającą się z nadzwyczajną logiką, a 
Przytem niesłychanie dziwną. Historya kultury 

dowskiej w ubiegłych stuleciach daje psycholo- 
£0m i sooyologom ngromne pole do badań, pole 

tychoczas mało wyzyskane dla nowoczesnej na- 
uti. Jaż od wieków żydzi zróżniczkowali się na 
odrębne odłamy. I tak, żydzi polscy uniezależnili 
Mg pod wieloma względami od reszty współple- 
mieńców, Wytworzyli oni oo% v rodzaju duchowej 
Autanomii i występowali nieras wobec żydów im- 
dych krajów jako samodzielny żywioł, posiadający 
We własne kulturne aspiracye. W tej mierze cha- 
Takterystycznem jest jedynie, że między polskimi 


„Sydami powstało pewne, bardzo potężne stronni- 


stwo religijno" społeczne, które, ucz w zdziwacze- 
Lin, zachowało się aż po dziś drień. Bę to chasydzi. 

W Roczniku znajdujemy artykuł dr. Rapa- 
Porta, zawierający niektóre dane o zasadach i po- 
Wstanin tego stronnictwa. | | i 

Chasydyzm — dowiadujemy się — nie sza- 
Wiera żadnych zasad, ani idei, któremiby się w 
jakimkolwiek punkcie od żydowstwa biblijnego lub 
tradycyjnego różnił. Chasydyzmu jest wypływem 
Stoganków, panujących wśród żydów Rzeczy pospo- 
litej Polskiej na początku 18-go stulecia. „W prze- 
ciwieństwie do ciągłych ucisków i rzezi żydów w 
krajach zachodnich — pisze dr, Rapaport — żyli 
ydzi polscy wówozas we względnie dość znośnych 
Btosunkach, prawie bez żadnej obawy o życie i 
Mienie swoje. Oddzieleni całkowicie w życiu we- 
wnętrznem i zewnęirznem od chrześcijan, tworzyli 
Oxi osobny organizm, rozwijający się na wiasnym 
Podkładzie fizycznym i umysłowym. Ze względów 
ekonomicznych szukała ludność żydowska miejsca, 
gdzieby mogła gromadzić się o pewnej porze, by 
Widywać się tam ze znajomymi, dowiadywać się o 
różnych interesach, dzierżawach, informować się i 
znajdować partye dla dzieci itd, Takie zebrania 
odbywały się po największej części około żydow- 
skiego Nowego roku,albo przy sposobności innych 
ważnych świąt kydowskich u rebbego, głowy 
chasydów odnośnego okręgu. Rebbe, który powagą 
swoją panował nad swoimi zwolennikami, był za- 
razem sędzią polubownym, załatwiającym sądowe 
ich spory między sobą. Mając wielką rutynę w 
sprawach ekonomicznych, służył też doświadcze- 
kiem s; ojem w sprawach pienięśnych i matrymo 
nialnych. Gniew jego odstraszał wielu chasydów 
od czynów niegodnych*. 

Ta zewnętrzna, ekonomiczna strona stosunku 
chasydów do swego rebbego była wypływem 
głębszej treści religijno - społecznej chasydyzmu. 
Giównymi motywami powstania chasydyzmu był: 


j _ Protest przeciwko separatysmowi uczonych talmu- 
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stów, tz. iamdawim, potrzeba wskrzeszenia ra- 
dości ducha, zadowolenia, optymistycznego poglądu 
BR Świat w przeciwieństwie do apatycznego i au- 
tomatycznego wykonywania praktyk religijnych, 
re żyóin żydowskiemu odebrało wszelką treść i 
Tześkość, a wreszcie potrzeba pewnego ogniska, 
gdzie obok pewnej osoby, otoczonej czcią, mo- 
Bliby się żydzi gromadzić, wspólnie święcić świę- 
ta i odbierać wskazówki co do sposobu życia. 
iemały udział w powstaniu chasydyzmu miał 
wpływ ideii nadziei mesyanistycznych, silnie obu- 
xonych w żydach wystąpieniem Sabbataja Zewi, 
Sabbataj Zewi miał Się za mesyasza żydów, twórca 
zaś chasydyzmu Izrael Baal- Schem - Tow, także 
eschtem zwany, uważał się tylko za przywódzcę 
ludu żydowskiego. Rawiąc w młodych latach jako 
pustelnik w górach karpackich w Galicyi (w oko- 
icy Kossowa) nauczył się od ludu wiejskiego le- 
zenia chorych za pomocą pewnych roślin. Lecząc 
niemi jak i zapomocą Bugęestyi skutecznis chorych, 
zyskał on sławę „cudotwórcy'. Izrael Bescht ze- 
ruł około siebie liczne grono uczniów, którzy 
Potem rozeszli się po krajach Rzeczypospolitej i 
W gminach żydowskich zaszczepiali idee Swego 
Mistrza, Bescht występował energicznie przeciw 
duchowi automatycznej formalistyki Życia żydow- 
skiego, starał się tchnąć w życie żydów polskich 
Poszyę, uczucie, otuchę i pogodę. „Tylko weseli — 
mawiał on — możemy służyć Bogu“. Po śmierci 
eachta powstało kilka centrów chas;dzkich, stwo- 
Tzonych przez jego uczniów. Z czasem powstało 
loh bardzo wiele. Prawie w każdej gminie żydow- 
skiej grupowali się chasydzi około swego rebbego. 
dawna już istniał w łonie żydowstwa głęboki 
Tozdział między „nozonymi* a „nienczonymi*. 
Uczeni oddawali się jedynie zgłębianiu wie- 
dzy talmudycznej i dyskusyore, a o praktyczne 
sprawy życia nie dbali, będąc ma utrzymaniu bo- 
Baczów. Reszta ludności wiodła walkę o byt. 
Uczeni nie utrzymywali z ludnością mienczoną ġa- 
dnych stosunków towarzyskich. Z tego powodu 
życie nieuczonych mas straciło wszelkie pierwiastki 
duchowe; temu stanowi rzeczy przeciwdziałali cha- 
8ydzi, Przygurnęli oni upośl-d zone towarzysko, nie- 
uczone, na chleb prasnjące masy, uczyli je rado- 
wać się życiem i radośnie, z ochotą, ze śpiewem 
na ustach ałużyć Bogu, Chasydzi wprowadzili śpiew 
-° Synagogi i kładli nacisk szczególny na uczucie 
1 natchnienie. Sądzili oni, że modlitwa tylko wów- 
ne ma wartość, kiedy wypływa z natchnienia. 
aene te hasła zdołały z biegiem czasu pozyskać 
s Onnictwa chasydów nietylko szerokie tłumy 
r euczonyoh i biedaków, ale także wiele uczonych 
i wp, ywowych osobistości. Między chasydami pa- 
Wala zupełna równość. Gdy chasydzi wzrośli 
SMĘ, uczeni zorganizowali stronnietwo przeciwne, 
nazwane „misnagdim*. Po dziś dzień jeszcze toczą 
SIĘ w gminach żydowskich zacięte nieraz walki 
migdzy chasydami i misnagdimami. Z ozasem cha- 
aj Jzm uległ znacznej zmianie i przy brał formy, 
których trudno poznać pierwotną jego postać. 
© ostatulot dziesięcioleciach XIX wieku sazna- 
Rare a jedynie tylko zacna 
w a 1 wnoszących oświatę europejską 
mroki ghetta. 
innych prac historycznych, sawartych 
ù, pouoczającą jest rozprawka p. E. M. 
ba y ża zim“, jednym z koryfeuszów Ży- 
edniowisoza, urodzonym w XI stuleciu 


w Tro e w R. J 
kiem # = Champagnii; dalej ważnym przyczyn- 


OJ żydów w Polsce jest toś praca 
do wszystkich ciągnień 
losów austryackich 


tuamiennego historyka p. M. Bałabzna pod tytułem: 
i „Here Homberg i szko?y józefińskie dia żydów w Ga- 
licyi (1787 — 1806)“, rzecz oparta na nowych ma- 
teryałach, zaczerpniętych z Archiwum miejskiego 
we Lwowie i archiwum kahałn lwowskiego. 

Rocznik zawiera nadto saporo treści belletry- 
j stycznej, wreszcie i jeden akt dramatu Alfreda 
i Nossiga pt.: „Wygnanie żydów“, Duże zajęcie bu- 


zainteresować szersze ! dzą krótkie szkice obyczajowe z życia najuboższych 


warstw żydowskich, pisarzy żargonowych: J. L. 
Pereza, Ałscha i Abrahamowicza, piszącego pod pseu- 
donimem: Szulem Aleichem, którzy żyją w Kró- 
lestwie i zdołali tam zwrócić uwagę poważniej- 
szych naszych kół literackich na swą działalność 
pisarską. Działalność tę podniosly niektóre pisma 
warszawskie z uznaniem jako pożyteczną, bo bu- 
dzącą zdrowe pojęcia o życiu i jego obowiązkach 
w warstwach, do których wpływ słowa polskiego 
nie sięga. Drobne szkice J. L. Perega, umieszczone 
w „Roczniku*, wzbudzają w czytelniku wysokie 
pojęcie o artystycznym poziomie twórczości tego 
pisarza; cechuje je bowiem rzewne, głębokie uczu- 
cie, wytworność i subtelność psychologiczna. Jeżeli 
nowoczesna literatura hebrajska i żargonowa po- 
siada dużo takich pięknych utworów, to nie da 
się zaprzeczyć, że wpływ jej na masy żydowskie 
jest niezawodnie uszłachetniający i zbawienny. 

Tekat Rocznika urozmaicają liczne illustracye, 
przeważnie reprodnkcye dzieł młodych żydów, po- 
bwięcających się malarstwu i rzeźbie. Między nie- 
mi wyróżniają się dwie znakomite rzeczy słynnego 
rysownika M. E. Liliena, robione piórkiem, a za- 
tytułowane: „Dwa pokolenia“ i „Przyjaciel Sula- 
mity“. „Dwa pokolenia“ — to utwór natchniony, 
sięgający do rzadkich wyżyn artystycznych: ma- 
rzenie idealisty wcielove w obraz, pełen uroczy- 
stego wyrazu. Z mistrzowską prostotą, z subtelną 
powściygliwością i skromnością szczerego uczucia 
przedstawił artysta dwa obok siebie, w prze- 
ciwnych kierunkach idące pochody na pustej, ogro- 
mnie rozległaj przestrzeni: pochód żydów starych, 
dawnych, wiekami nędzy i upodlenia zgnębionych, 
w strojach tradycyjnych, z wyrezem nutrapienia 
i zaciekłości w oczach, niekończący się pochód 
starców, kobiet, a nawet dzieci — i pochód małej 
garstki żydów młodych, w strojach chłopskieh, po- 
staci krzepkich, silnych i odważnych. Idą oni ku 
słonecznym obszarom przyszłości. Na przedzie ge- 
niusz, sojusznik siły i odwagi, odwraca się, tknię 
ty boleśnie od widoku żydów starych i ociera dło- 
nią oczy, zroszone łzami litości. j 

Z innych illustracyj „Roeznika* ujmują szla- 
chetnym wdziękiem reprodukcye rzeżb Henryka 
Hochmana, wielką zaś wyrazistością rysunku i do- 
bitnością charakterystyki zwraca na siebie uwagę 
portret, malowany przez Jerzego Merkla. O rzetel- 
nym talencie świadczą również studya Alfreda Pen- 
siasa. Wszyscy ci artyści urodzili się w Galicyi, 

* „Naszego kraju* wyszedł świeżo zeszyt 8, 

równie doskonały, jak zeszyty poprzednie, W bo- 
gatym dziale illustracyjnym ostatniego numeru te- 
go czasopiama oprócz rycin przedstawiających sta- 
re budowle w Kaźmierzu Dolnym (nad Wisłą w 
Lubelskiem), uwagę zwracają na siebie doskonałe 
reprodukcye artystycznych fotografii re zbioru fo- 
tografa-amatora dra Henryka Mikolascha ze Lwo- 
wa, oraz wielka reprodnkcya pięknego obrazu 
Grenze'a p. t. „Mleczarka*. Z poezyi wymienić nā- 
leży ładny wiersz p. M. Tatarkiewicza p. t. „Par 
ki“, p. Heleny Ordakowskiej „Symfonię leśną“; z 
prozy na wyróżnienie zasługuje szkic p. Michała 
Rollego „Herod-Baba* i p. Mariona „Rewolucya*, 
Oprócz „dalszych ciągów* dawniej już rozpoczę- 
tych artykułów i utworów, znajdujemy w ostatnim 
zeszycie „Naszego kraju* dwa przekłady, jeden z 
literatury rosyjskiej Andrejewa „Nad rzeką“ i 
a francuskiej Anatola France „Gestas“, oprócz te- 
go wiele artykułów aktualnych, kroniczki i dział 
rebusów, zadań, zagadek itp. 


Głosy publiczności. 


Oburzające zaślepienie. 

W Słowie Polskiem x dnia 18 b. m. ozy- 
tamy w korespondencyi z Rudek pod piętnu- 
jącym napisem: „Sprzedawczycy* opowiadanie 
o tem, że właścicielka Polka sprzedała maję- 
tnosć swoją dwom księżom Rusinom. 

Czy Rusini, zamieszkujący tę ziemię od 
najdawniejszych czasów, przestali być naszymi 
braómi? Czyż nie razem dostaliśmy się na 
tym kawałku wspólnej ojczyzny pod obce pa- 
nowanie? Czy nie mają Rusini jednej głowy 
Kościoła katolickiego razem z nami, Polakami? 
Czy Słowo Polskie chce, aby bracia Polacy dla- 
tego, że wyprzedzili kulturą i zamożnością bra- 
ci Rusinów, odgrywali wobec nich tu na od- 
wiecznych, wspólnych siedzibach plugawą rolę 
hakatystów pruskich ? : x 

Najwyżsi naczelnicy świeccy i duchowni 
nawołują do bratniej zgody i miłości oba ten 
kraj zamieszkujące bratnie plemiona, a Słowo 
Polskie wsięło sobie jakby za zadanie ustawi- 
czne jątrzenie jednych przeciw drugim. Mimo- 
woli przychodzi tu na myśl fundowanie tego 
Słowa Polskiego i zdanie: „Das ist der Fluch der 
bösen That, dass sie fertzeugend nur Böses kann ge- 
baeren"*. Dlatego bracia Rusini niech takich 
wycieczek nie biurą na rachunek ogółu braci 


Toliaków, lecz wyłącznie na rachunek oburza- 
jącego wprawdzie, ale tylko fakcyjnego za- 
ślepienia. Br. Robert Czaykoswski. 


Z izby sądowej. 
Lwów, 19 lutego. 

(Banda borysławskich podpalaczy przed sądem). 

Przesłuchanie sędziego śledczego p. Jó- 
zefa Jaworskiego, który prowadził pierwsze 
śledztwo w tej sprawie, a którego zeznania już 
ogólnikowo zanotowaliśmy przed dwoma dnia- 
mi, interesujące było ze wsględu na to, co p. 
Jaworski opowiadał o wrażeniu swojem z prze 
słachania Petrowa. Mianowicie — jak wiado 
mo — na doniesieniu Petrowa oparło się całe 
śledztwo. Tymczasem Petrow w śledztwie usta- 
wieznie popadał w sprzeczność w swoich opo- 
wiadaniach i zrobił na p. Jaworskim wrażenie, 
iż zmyśla. Po przesłuchaniu następnie kilku 
policyantów gminnych z Borysławia, którzy 
byli obeeni przy t. zw. wizyi lokalnej, prze- 
słuchano inżyniera p. Stybera, współwłaścicie- 
la kopalni „Klnudyusz”, której wieże i urządze- 
nia spłonęły podczas owych pożarów, za 'które 
odpowiadają oskarżeni. P. Styber wypłacił Pe- 
trowowi w kilku kwotach około 400 koron ja- 
ko nagrodę za wykrycie sprawców. Świadek 
ten prmytem wystawia Petrowowi jak najgor- 
sze świudectwo, nazywając go ozłowiekiem do 
wszystkiego zdolnym. 


Bezpłatna 


: pod kopalnię „Klaudyusz“ 


PRZEGLĄD s dnia 20 lutego 1906. 


szyba Towarzystwa karpackiego ogień był pod- 
łokony ; nie wykluczają jednak tego, iż ogień 
| powstać mógł od iskier, które wiatr roznosił 
lz kominów kotłowni galicyjskiej Kasy o- 


| szosędności. 
i Dzisiaj przesłachiwano dwóch kierowni- 
ków kepalń firmy Mikucki & Perutz, a nastę- 


pnie kiika robotników kopalnianych, którży 
wyrażali się o Petrowie bardzo ujemnie. l 
| W południe rozpoczęło się przesłuchanie 
samego Petrowa. Opowiada on, jak w pewnej 
restauracyi podsłuchał i pedpatrzył tajny „ko- 
mitet podpalaczy*, składający się z oskażo- 
nych, jak się zbliżył do nich i pozyskał 1ch 
zaufanie, wiedziony zaciekawieniem, później 
zaś widząc ogrom zbrodni, zląkł się odpowie- 
dzialności i doniósł o zbrodniarzach żendarmo- 
wi. Petrow plącze się w szczegółach swego 
opowiadania. O godzinie 1 z południa Petrow 
jeszcze jest przesłuchiwany. 

Rozprawa potrwa jeszcze prawdopodobnie 
trzy dni. 


wma MATY masa „m 


„am. 3 A 
Lzęść ekonomiczna. 
Wiedeń, 17 lutego. 

(Z.) Czteroprocentowa węgierska renta ko- 
ronowa spadła dziś na 95'/, za 100, a więc 
o przeszło '/,9/,. Bardzo znacznym był także 
spadek kursu węgierskich akcyi bankowych i 
przemysłowych. Wogóle na każdym kroku wi- 
doczne były oznaki wielkiego zaniepokojenia, 
jakie ogarnęło stery finansowe w stolicy Ws- 
gier. Przez cały czas trwania przesilenia obe- 
cnego nigdy jeszcze nie nadsyłano z Budape- 
sztu tak ogromnych zleceń sprzedaży papie- 
rów, jak dziś w godzinach przedpołudniowych. 
Samej renty sprzedano za przeszio milion ko- 
ron. Na szczęście jednak wystawione na sprze- 
daż walory węgierskie znajdowały w Wiedniu 
stosunkowo dość łatwo nabywców, wobec czego 
spadek kursów nie przybrał charakteru paniki. 
W ostatniej chwili przed zamknięciem obrotów 
sygnalizowano nawet z Pesztu znaczne uspoko- 
jenie się umysłów. Bądź oo bądź z gorączko- 
wą niecierpliwością oczekują wszyscy, co przy- 
niesie ze sobą dzień poniedziałkowy. 

Obiegające od pewnego czasu na giełdzie 
pogłoski, iż między Magistratem wiedeńskim 
a zarządem międzynarodowego Towarzystwa 
elektrycznego toczą się nkłady, mające na celu 
nabycie na rzecz gminy wszystkich zakładów 
tego Towarzystwa, sprawdzają się. Istotnie bo- 
wiem już w najbliśszych dniach podpisany so- 
stanie kontrakt, na mocy którego gmina mia- 
sta Wiednia ma prawo wyknpić w okresie do 
roku 1914, kiedy jej się spodoba, zakłady mię- 
dzynarodowego Towarzystwa elektrycznego za 
cenę 21'/, miliona koron. 

z Berlina donoszą, że i na tamtejszej 
gieldzie sprawa węgierska wywolała dziś sna- 
ozne sprzedaże i spadek kursu zarówne wę- 
gierskich jak i austryaokich papierów. — Na- 
tomiast na giełdzie paryskiej była haussa, gdyż 
o konferencyi marokkańskiej znów krążyły po- 
myślniejsze wersye. 

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych targu abożowego w Kra- 
kowie na Kleparzu dnia 16 lutego 1906 roku.) — 
Targ dzisiejszy odbył się w usposobieniu spokoj- 
nem, a ceny nie doznały zmiany. 

Sprzedawano: pszenicę białą od 8:85— 
865 kor., czerwoną od 8'85—8'65, żyto od 6:35— 
7:00, jęczmień od 6:80—7'40, owies od 7:00—7:40, 
groch zwykły od 9'00—10'45, groch „Victoria“ 
od 11:50—12*75, groch do siewu na paszę od 
0:00-—00-00, wykę nową od 8'00-—10"00, bobik od 
7:50—7-75, kukurudzę starą od 8'00—8'40, kuku- 
rudzę nową od 0'00—0*00, Cinqnantino od 0:00— 
0:00, otręby pszenne od 5-00—5*25, otręby żytnie 
od 6:80—5'40, rzepak od 18'50—14'25, Wszystko 
sa 50 kilogramów. 

Bank rolniczy we Lwowie. (Dziś notujemy 
za 50 kg. loco Lwów. Waluta koronowa). Pszenica 
gotowa od 7:90 do 8'10, żyto gotowe od 6-70 do 
6'90, owies obroczny gotowy od 6'40 do 6'60, 
jęczmień pastewny od 6-00 do 6'20, jęczmień bro- 
warniany od 6'60 do 7:00, rzepak od 18-00 do 
1325, groch pustewny od 7'00 do 7:50, groch 'do 
gotowania od 8:60 do 10:00, wyka od 9-25 do 10-00, 
bobik od 6:40 do 6:70, koniczyna czerwona od 45'-— 
do 60'—-, koniczyna biała od 45— do 60—, ko- 
niczyna szwedzka od 68— do 78-—, tymotka od 
22:00 do 2700. 

Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 88-25 do 
88:50, ekskontyngentowany od 19-75 do 20-25. 

Usposobienie słabe, ruch ograniczony, 

$ Ceny iwowskiego targu aprowizacyjnego 
w tygodniu od 12 lutego do 19 lutego, Ceny wko- 
ronach przeciętnie za 1 kilo. 

Baranina 0.00, cielęcina 148, fasola biała 
0.34, czerwona 0.00, groch łuszczony 0,46, nieła- 
szozony 0.29, gęsi (para) 10.50, faja para 0.12, 
kopa 3.80, jagły młyn. 0.30, indyki (para) 18.00, 
kapłony (para) 6.40, kaczki (para) 0.00, kury kar- 
mione (para) 4.00, kurczęta większe (para) 0.00, 
krupy perłowe nr. 1 0.42, ur. 3 0.34, jęczmienne 
0.28, hreczane 0.36, drobne hreczane 0.68, krupki 
pszenne (grysik) 0.34, kartofle 0,6, krupy kukuru- 
dziane 0.28, maslo świeże 2.80—8.00, stare 2.50, mą- 
ka pszenna nr. O 0.34, nr. 3 0.80, mąka żytnia nr. 1 
0.24, hreczana 0.30, kukurudziana 0.28, mleko słodkie 
niezbierane litr 0.24, zbierane 0.12, mięso wołowe 
1.15—.000, mięso wołowe prowincyonalne od 
1.28—0'00, polędwica wołowa 1.91, ryby żywe 
1.90, smalec wieprzowy biały 1.84, śmietanka 
słodka litr 0,72, kwaśna 0.80, sadio 1.76, słonina 
świeża 1.72, wędzona 1.46, ser osełkowy 0.76, 
dzierżkowy 0.56, wieprzowina surowa 1.52—0.00, 
bułki zwykłe 0.44, kaizerki na mleku 0.62, rogal- 
ki na maśle 1.82, chleb żytni 0.26, mięso koń- 
skie 0.00— 0.00. 


LEGRAMY  „PRAKGLĄLU 
PELEGRAMY „PRZKGLĄUU 
( Depesze poranne) 

Algeciras. Konferencya obradowała wozo- 
raj w dalszym ciągu nad sprawami oelnemi. 
Następne posiedzenie we wtorek. 

Paryż. Ag. Havasa Ogłasza depeszę z Al- 
geciras z tekstem wręczonej we wtorek noty 
niemieckiej i onegdajszej odpowiedzi franeu- 
skiej. Niemiecka nota proponuje pozostawienie 
policyi w rękach sułtana marokkańskiego, któ- 
ry ma wybrać zagranicznych oficerów celem 
zorganizowania policyi. Kontrolę nad organiza- 


cyą policyi ma wykonywać ciało dyplomaty- 
ozne w Tangerze. Wyższy oficer neutralnego 
mocarstwa ma dozorowaó policyę. Francya na- 
tomiast przyjmując pozostawienie organizacyi 
sułtanowi, stawia warunek, aby organizujących 
policyę oficerów wzięto z Francyi i Hiszpanii, 
poczem Francya nie odmówi późniejszego przy- 


jak i pod zabudo-7 przyjmą xasadę, że organizujący oficerowie me- | 
wania szybu panów Mikuokiego % Perutza i | ją pochodzić a Francyi i Hiszpanii. 


Petersburg. Według doniesień z Tehera- 
nu, rozkazał wczoraj rząd tamtejszy uwięzić 
ministra handlu, który był głównym przeci- 


Wniosek ten również przyjęto, poczem 
przewodniczący zamknął posiedzenie i posłowie 
oddalili się. E 

W pięć minut po zamknięciu posiedzenia 
przybyła do sali policya, a następnie wszedł 


wnikiem ministra oel isprawcą agitacyi. Uwię-| pułkownik 1 pułku honwedów Fabriziua w to- 


zionemu kazano zamieszkać pod dozorem na 
prowincyi. Decyzys rządu zmierzała do tego, 
aby odwołać z zagranicy ministra ceł. 

Paryż. Wozoraj popołudniu odbyło się w 
pałacu elizejskim w uroczysty sposób oddanie 
prezydentury przez Loubeta nowemu prezyden- 
towi Fallieres'owi. i ę 

Paryż. Prezydent ministrów Rouvier udał 
się wczoraj popoładniu do pałacu luksembur- 
skiego, gdzie go przyjął prezydent rzeczypo* 
spolitej Fallières, który następnie w towarzy- 
stwie Rouviera udał się galowym powozem pod 
eskortą kirasyerów do pałacu elizejskiego, wi- 
tany owacyjnie przez publiczność. O godz. 4 
popoł. przybył nowy prezydent republiki do 
pałacu elizejskiego. 

Roskiłde, Wczoraj popołudniu odbył się po- 
grzeb króla Chrystyana. N» pogrzeb przybyli: 
arcyks. Leopold Baivator w zastępstwie Cesarza 
austryackiego, królowa angielska, królowie grecki 
i norweski, w. książę Michał Aleksandrowicz w 
zastępstwie cara, cesars Wilhelm i i. O godzinie 
4 popołudniu powrócono z pogrzebu do Kopenhagi, 

Wiedeń. Z okaxyi odbywającego się dziś w 
Waszyngtonie ślubu córki prezydenta Roosevelta, 
wysłał cesarz do Waszyngtonu telegram z Życze- 
niami w serdecznych słowach. 

Tuion. Aresztowani za bunt żołnierze kolo- 
nialni usiłowali zbiedz w ten sposób, że w nocy 
zdemolowali część dachu nad gmachem więzien- 
nym. (dy straż to spostrzegła, narobiła hałasu i 
wezwała więźniów do powrotu do cel, więżniowie 
jednak pomimo wezwania, nie chcieli wracać, lecz 
śpiewali marsyliankę i wznosili okrzyki na cześć 
rewolucyi. Komendant więzienia kazał sprowadzić 
sikawkę i oblewać wedą zbuntowanych żołnierzy, 
którzy wówczas cofnęli się do swych cel. Władze 
wojskowe postanowiły poczynić energiczne zarzą” 
dzenia eslem zapobieżenia powtarzaniu się buntów. 


(Depesse popołudniowe). 

Wiedeń. Na ogólnych audysucyach Cesarz 
przyjął dziś między innymi ministra Piętaka i 
wiceprezydenta Korytowskiego. 

„  Melekesk (gub. samarska). Wozoraj odbył 
się tu kongres duchowieństwa muzułmańskiego. 
Uchwalono dążyć do przeprowadzenia mini- 
festu z 80 października i prosió hr. Witiego 
o dopuszczenie muzułmanów do wyborów do 
dumy. 

Algeciras. Z okazyi objęcia prezydentury 
rzeczypospolitej francuskiej przez Fallióres'a 
wszyscy delegaci złożyli wczoraj wizyty dele- 
gatowi francuskiemu Róvoil'owi. 

Kraków. Wiec słnchaczy i słuchaczek uni- 
wersytetu Jagiellońskiego w sprawie równoupra- 
wnienia kobiet na uniwersytecie i dopuszczenia 
kobiet z za kordonu jako słuchaczek zwyczajnych 
i nadzwyczajnych, odbył się wczoraj popołudniu. 


Po ożywionej dyskusyi uchwalono odpowiednie 
rezolucye. 
Kopenhaga. Wezoraj udała się stąd fran- 


ouska dsputacya z Courcel'em na czele na pokłsd 

pancernika „Prusy*, wiozącego cesarza Wiihelma. 

Cesarz długo rózmawiał z Courcel'em, 
Rozwiązanie sejmu węgierskiego. 

Budapeszt. Od 7-ej rano 800 policyantów 
pieszych i 200 konnych otacza gmach parla- 
mentu. Na placu przed nim nadto ustawione 
są oddziały wojska, a mianowicie cztery ba- 
taliony 88 pp., trzy szwadrony huzarów, jeden 
szwadron huzarów honwedów i dwa bataliony 
piechoty honwedów, — wszyscy pod dowódz- 
twem jenerala Suranyi'ego. Cała reszta garni- 
zonu wyruszyła na plac ówiczeń, gdzie odbywa 
się rewia. 

Budapeszt. W biurze prezydenta mini- 
strów w parlamencie miano wczoraj zainstalo- 
wać bezpośrednie połączenie telefoniczne z pre- 
zydyum gabinetn i z komendą wojskową, je- 
dnakże robotnicy musieli w skutek polecenia 
kwestore sejmowego przerwać pracę. Dziś rano 
zjawili się robotnicy w  asystenoyi policyi i 
pomimo protestu dyrektora kancelaryi zainata- 
lowali połączenie telefoniczne. 

Budapeszi. Dziś rano zjawili się dwaj 
wyżsi oficerowie w parlamencie i wezwali 
dyrektora kancelaryi, ażeby kazał otworzyć 
bramę główną. Dyrektor oświadczył, że taki 
rozkaz może daó tylko kwestor sejmowy To- 
tha. O godzinie 9-tej naczelnik policyi Ru- 
dunay przybył do parlamentu. Wiceprezydent 
sejmu Rakowszky wydał polecenie, ażeby po- 
licyantów wydalono z gmachu. Rudnay oświad- 
czył, śe temu wezwaniu nie uczyni zadość. 

Budapeszt. Oprócz reskryptu rozwiązują- 
cego sejm węgierski, ogłoszono jeszcze reskrypt 
monarszy w sprawie zamianowania gen. majora 
Nyiriego królewskim pełnomocnikiem dla roz- 
wiązania sejmu wraz z poleceniem. ażeby jego 
zarządzeń słuchano. Dalej ogłoszono reskrypt, 
w którym Monarcha wyjaśnia przyczyny roz- 
wiązania sejmu. W tym reskrypcie powiedzia- 
no: „Ponieważ kilkakrotne Nasze wezwania, 
wystosowane do stronniotw koalicyjnych, w 
sprawie objęcia przez nie rządów, bez narusze- 
nia przyznanych Nam ustawami praw królew- 
skich, zostały odrzucone i nie mogna było spo- 
dziewać się, ażeby ten sejm rozwinął skute- 
czną działalność, postanowiliśmy na propozycyę 
rządu węgierskiego sejm rozwiązać i zastrzega- 
my sobie ponowne jak najrychlejsze zwołanie 
sejmu“. 1 i E 

Budapeszt. O *'/⁄, na 9-tą jen. major Nyiri 
opuścił zamek królewski i udał się do pałacn 
prezydyum ministrów, gdzie czekał przybycia 
bar. Fejeryarego O '/, ua 10-tą przybył tam 
również minister rolnictwa Feilitzsch. Przed 
prezydyum gabinetu ustawiono konną policyę. 

Budapeszt. Na łące „jeneralskiej", gdzie 
odbywają się ówiozenia wojskowe, zebrała się 
grupa studentów z czarnym sztandarem. Poli- 
cya nie dopuściła do pochodu studentów do 
miasta. . 

Budapeszt. Posiedzenie Izby posłów sej- 
mu węgierskiego miała przebieg spokojny. 

„Wiceprezydent Rakovszky zaprotestował 
przeciw temu, że perlament otoczono wojskiem 
i oświadczył, że prezydent Justh otrzymał od 
jenera a Nyiri'ego pismo, zawierające znane z 
gazet doniesienie o rozwiązaniu sejmu. Mówca 
wnosi, użeby przeciw temu zaprotestować, po- 
nieważ sprzeciwia się to przepisom prawno- 
państwowym, oraz, ażeby królewskie pismo 
zwrócić nieotwarte. 

Wnioski te uchwalono wśród burzliwych 
oklasków. 


rewizya losów dla Ubezpieczenie losów od strat przy 
wszystkich ciągnień  wylosowaniu najmniejszej wygrany. 


warzystwie czterech żołnierzy z bagnetami na- 
sadzonymi ne karabiny i odczytał reskrypt 
rozwiązujący sejm. | 

Publiczność na galeryach wszczęła ogro- 
mną wrzawę i zaśpiewała pieśń Kossutha. 

„Równocześnie wszystkie korytarze wy- 
pełnili honwedzi z bagnetami na karabinach i 
poczęli grzecznie usuwać publiczność. 


HOTEL GEORGE'A. 
Przyjechali dnia 19 lutego. Ka. E, Sapieha 
s Bilki. Hr. 8, Drohojowska s Tałkowiec. Hr. J, 
Stecki z Podola. Hr. J. Husarsowska s Krakowa. 
C. Komorowicz z Odessy. A. Burkwitr i A. Woj- 
tech z Wiednia. A, Głażewski z Chmielowa. A. 
Schmidt ze Skolego. F. Burzyński ze Stanislawo- 
wa. K. Malczewski sx Delatyna, A. Steinhard z 
Tarnopola. H. Sienkiewicz z Warszawy. T, Zima 
z Kołomyi, W. Zawistowski z Kopeozyniec. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON. 

Lwów — Plac Maryacki. — 
Przyjechali dnia 19 lutege. M. hr. Borkow- 
scy z Mielnicy, A, br. Miączyński z Batyowa. ' N. 
br. Wassilko z Komarośti. G. E. Sonthardt z Bo- 
rysławia, A, Pędracki z Turki. M, Polański z Ro- 
stoczek. W. Piotrowski i T., Stryjeński z Krako- 
wa. J. Jakowicz i K. Piekarski z Rosyi. K. Gep- 
pertowa z Czortkowa. M. Burzyński «u Buczacza. 
8. Puntschert z Rozważowa, B. Heller z Borysła- 
wia. J. Grunwald x Świtażowa. Dr. Iskrzycki z 

Sanoka. K. Haczewski z Kołomyi. 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plao Maryacki. 
Fierwssorsgdny hotel s komfortem wrsqdsony, pil- 
ameńska restawracya s pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscw. 

Przyjechali nia 19 lutego. M. hr. Miączytski 
z Monasterzysk. J. br. Bülow z Rosyi. W. Bem 
z Szuhy. A, Chlebikowie z Krakowa, N. Rosentai 
z Borysiawia, E. Schntt z Jaworowa, J. Zlamal z 
Leopoldstadtu. M, Sokolnicki z Borynicz. R. Urba- 
nik z Tarnobrzega. E, Lortzing, E. Klaus, J. Ma- 
jorkowiez, A, Bteinlein, A. Kudelka, T. Hochstet- 
ter, O. Carmine i K. Lekner z Wiednia. A. Schiis- 
sel z Brzeżan. A. Langaner i N. Majewscy ze Sta- 
nisławowa. B Brandstetter s Białej, J. Kamocki z 
Krakowa. J. Desensy i M. Willer z Pragi. A. Mo- 
rawski z Przemyślan. K. Henisz z Kudryniec. 


Badeszłana. 
Rubryse ta ate pochudsi do Redakcyi, nio bierze toš ona 
ma nią na siebie żadnej odpowiedaiainości. 


Władysław R. Kubisz 


sprzedaży bydła i mięsa, udziela ustnia i pisemnie 
wszelkich wyjaśnień w godx. urzędow. od 8—2 popoi, 


| Adres: Rzeźnia miejska, Gabryelówka, we Lwowie. 


Budapeszt 19 lutego. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
nica na kwiecień 16'76 —16'78, na październik 
16'72—16'74; żyto na kwiecień 18:67—1868. 
na październik 13'84—13:86; owies na kwiecien 
15'02—15'04, na październik 12':34—12'36; ku- 
kurudza na maj 1906 r. 18:80—18'82, na li- 
piec 18'96—18'98. Rzepak na sierpień 
27:50—27'70. — Oferty na pszenicę: mierne. 
Chęć kupna: rezerwowana. —. Usposobienie: 
spokojne. — Pogoda : piękna. 


Giełda południowa (godzina 12 minat 80). 
Wiedeń 19 lutego. 

Marki 11737, renta majowa 100.10, węgierska 
renta soronowa 9540, akcye: austr. zakt, kredyt. 
70:26, węg. zakł, kred. 786,00, angiobanku 325.00, 
union bankn 562 00, bankvereinu 561'60, landerbanku 
440 25, kolei państw. 672'00, lombardy 12660, akcye 
kolei Elbetha] 44500, fabryki broni 00000, tyto 
niowe 00000, alpiny 534 00, Rima Muranyi 582 00, 
prag. Ton . żel. 2680*00, lcsy tureckie 1560-25, rable 
251 25. Usposobienie: silne, 


Lwów 19 lutego. (Z isby handlowej), 

Obliczenie w wa!noie koronowej 

Akcye ra sstnka: Kole) gal. Karola Ludwika pe 
600 Koren —— do —-—, Moiej Lwowsko-Irorn.-Jaaka 
p> 400 kor 486, de 588.—. Fanku bipotecznego po 
200 słr. 852.00 de 836%, Atcyc garbarni w Brodzowit 
po 400 xor. do --——. 'Fow. bndowy wagonów 
w aeee po O keron -— 80? Banko fa handlu 
i przemymłp po 4 k. ds N60—. 

Listy zasiawne sa 100 ©.. Banka bipot. gaito 

6 proc, ios, w 50 iet, s 10 proc. prem. 11160 do 005.16, 
4 i pół proc, los w 50 lat 10061 de 101'8B, 4 rac. les, 
w 60 lac $850 do 50:87 Banku kraj, 4 i pół preo lor w 
Bi lat 10180 do 000.00 Brnku kraj. 4 proc. los w 57 les 
93-20 dc 99.50, Tow. kret, Gel, ziemskie 4 proo. (I «mis 
eya) 29.60 do DOTO, 4 proo. los w 41 i pół la ach 80:50 
de 0000 4 proo. lce w 66 lat 99 0° do 9970, 


- Ruch pociągów kolejowyoh. 
ważny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej: 
skiego. 


Przychodzę do Lwowa; 


Z Krakowa: 2.31, 1.30, 8.40". 6.00, 8.50, 5.25, 9,50% 

Z Rzeszowa: 10.35. 

Z Pedwołoczysk (na dworzec główny): 2.30, 7.20, 11.55. 
8.80, 10,20%, na Podzamcze: 2.15, 7,06, 11.84, 5.15, 
10 09*, > 

Z Qserniowiec: 12.20". 1.40, 8 10, 5.45, 9.104 

Z Kołomyi: 10.06. 

Z Btanisławowa 8.05. 

Z Rawy i Sokala: 7.50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.82. 

Z Sambora: 8.15, 1.50, 9,30*, 

Z ławocznego 7'29, 11-46, 10:60*, 

Z Tuchi 8:45 

Z Belnca 6'00. 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 13.48", 8.85, 2.50, 4.15", 8.55, 6.55%, 11.007 

Do Rzeszowa: 4,10. 

Do Podwołoczysk s dw. głów.: 2.00, 6-50, 10-55, 9.00+, 
11.05% x Podzamcza : 2.03, 6.48, 11.15, 8.58*, 1.94*, 

Do Oserniowiec: 2.81* 2.40, 6.15, 9.20, 10.40*, 

Do Stryja: 11.)0*. 

Do Rzwy i Bokala: 7.80%. 

Do Jaworowa: 6.55, 5.58. 

Do Sambora: 5.00, 4.20, 10,55*. 

Do Kołomyi i Żydaczowa : 6.50. 

Do Przemyśla, Ohyrowa: 10,05* 

Do Ławocanego 7.80, 2.65, 6.25%, 

Do Bełzea 11.10. 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literam: 
tłustemi; pociągi nocae oznaczone są gwiasdką, Pora 
mocna liczy się Od gods, 8 wiessór do 5 min. 59 rana, 


Sokal i Lilien 


Dom bankowy i kantor wymiany. 
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J 
Z życia blagiera. 


(Z francuskiego.) 


(Ciąg dalszy). 
ROZDZIAŁ VI. 
Propozyocya 

Gdy goście rozeszli się i rodzina Bring- 
singue pozostała sama, wszyscy jej ozlonkowie 
zaczęli głosió pochwały ra cześć Edmunda, 
który naprawiał głupstwa, robione przez ojca, 
przygrywał do tańca dla matki, i grał na 
oztery ręce x córką. Uradzono jednogłośnie, 
że trzeba często zapraszać tak miłego mlo- 
dzieńca. 

P. Bringsingue, który coraz bardziej uda- 
wal wielkiego paua, zaczął bywać w świecie. 
Przyjmowano go dla sta tysięcy jego rocznego 
dochodu, ale Edmund nie zawsze był pod ręką, 
aby naprawiaó głupstwa byłego fabrykanta 
musztardy, a wtedy p. Bringsingne ozuł, że nie 
umie się znależć, 

Wreszcie na obiedzie u wziętego adwo- 
kata nstrzelił tyle bąków, że nos Comtoisa 
od ciągłego drapania poczerwieniał jak burak. 

Po powrocie do domu, pan pokłócił się ze 
swoim kamerdynerem. 3 

— Nie mogę ani chleba ukrajaó, «ni jeść 
nożem, żebyś ty się zaraz po nosie nie drapał. 
To mnie wreszcie nudzi. | 

— Bo chleba się nie kraje, tylko łamie, a 
noża nikt nie oblizuje. Zresztą pan sam ka- 
zał mi dawać sobie znaki, ja daję, a to nie 
moja wina, że muszę co chwila skrobać sią po 
nosie. 

— Gdyby pan Edmund był na tym obie- 
Osie, toby wszysko w żart obrócił. On mi 


nna namamana ~ 


dodaje pewności siebie, a ty mnie tylko onie- | dości, bo mając zięcia, grającego na fortepia- | córka je 


śmielaez, 

— Niech pan nie myśli, że i mnie miło dra- 
pać się ciągle po nosie — aż do krwi. — Od 
ozasn jak służe u pana, mój biedny nos zwię- 
kszył się o połowę. 

— Nieprawda! 

— Musi pan dodać trzysta franków, a nie, 
to pana opuszozę. 

— Bierzesz już tysiąc franków i nio nie ro- 
bisz, oprócz tego drapania, zdaje mi się, że 
to aż nadto dosyć i ani myślę powiększać ci 
pensyi. 

— W takim razie porzncę pana. 

P. Bringsingue odprawił go bez żalu. Od 
czasu, jak Edmund przyklaskiwał temu, co ga- 
nił Comtois, kamerdyner stracił wiele w oczach 
awego pana, a natomiast młody Gerval stał się 
niezbędnym ojcu Klodory; zapraszano go co- 
dziennie. 

Gdy Comtois został odprawiony, p. Bring- 


jednak, że nie umiem się jeszcze znależó w 
wielkim świecie. Gdyby ten młodzieniec był 
zawsze z nami, nabyłbym ogłady i każdy 
wziąłby mnie za wielkiego pana. W jakiż spo- 
sób pozyskać na zawsze towarzystwo p. Ed- 
munda? Nie ma innego sposobu, jak dać mu 
Klodorę za żonę. Edmund przyznał mi się, że 
stracił cały majątek na nieszczęśliwych speku- 
lacyach, ale ma dobre maniery, zna się na 
grzeczności, nazywa mnie zawsze panem de 
Bringsingne. Mam jedną tylko córkę, wolę, 
żeby wyszła za człowieka dystyngowanego, 
choć ubogiego, niż za bogatego gbura,'bo taki 


singue rzekł sobie: 
— Choć pozyskałem piękne maniery, czuję 


EnŽEGLAD z dnia 30 lutego 1906. 
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nie, spodziewała się tańczyć codzień. 

Następnie oznajmiono o tem postanowie- 
niu Klodorze. Posłuszna córka odpowiedziała, 
że zastosuje się do woli rodziców. Należało już 
tylko uprzedzić młodzieńca. P. Bringsingue był 
pewny, że Edmnnd przyjmie tę propozycyę s 
radością. i 

Zaprosił go na śniadanie, a po śniadaniu 
wziął go do swego gabinetu i rzekł: 

— Mój drogi, jesteś z dobrej rodziny, wiem 
o tem, otrzymałeś wspaniałą edukacyę, więc 
choć straciłeś majątek, możesz go odzyskać i 
to w trójnasób, żeniąc się z moją córką. Ja 
mam sto tysięcy franków rocznego dochodu, 
dam jej zaraz połowę, będziemy mieszkali ra- 
zem, ty będziesz dom prowadził. 

Edmund był oszołomiony taką propozycyą 
oboesową. Milczał chwilę, wahając się, wreszcie 
przypomniał sobie kuzynkę. 

— Wzrusza mnie pańska propozycya -— od- 
rzekł — ale żenić się nie mogę. 

— Nie możesz? A to dlaczego? Ozy już je- 
steś żonatym ? 

Nie. 

— A więc cóś ci przeszkadza ożenić się = 
moją córką ? 

— Przykro mi bardzo, aie... 

— Zastanów się... partya świetna... 

— Dlatego właśnie... 

— O! rozumiem, to ceregiele, fałszywa pró- 
żność. Cheiałbyś zostać bogatym, ale nie chcesz 
zawdzięczać wszystkiego żonie... Ale powtarzam 
ci, my nie dbamy o pieniądze.. Dbają o nie 
tylko parweninsze.. Nam chodzi o dobre ma- 
niery, o elegancyę, o światowe obycie.. Podo- 


gotówby jeszcze przypominać mi musztardę i | basz mi się, odprawiłsm kamerdynera Comtois... 


korniszony. 


Chcę słuchać twoich rad jedynie... Odtąd mo- 


P. Bringsingue zwierzył się ze swego pro- | żesz się uważać za należącego do rodziny... 
jektu przed żoną, która aż podskoczyła z ra- | Namyśl się dobrze, 8 przekonasz się, że moja 


*yą nie do odrznoenia. 

Eim u pożegnał p. Bringsingne. Myślał 
o jego propozycyi ustawicznie i podobała mu 
się coraz bardziej. 


ROZDZIAŁ VII. 
Poświęcenie. 


Podczas, gdy to się działo, Konstancya, 
oddawszy kuzynowi cały swój kapitał, praco- 
wała igłą i mieszkała w dalszym ciągu u p. 
Panze. Była coraz smutniejsza i nieraz płakała 
po nocach. . 

Kuzyn ją zaniedbywał, przychodsił coraz 
rzadziej, bawił coraz krócej, stawał się coraz 
ohłodniejszym. 

Początkowo Konstancya papiy gata tę 
zmianę jego silnej trosce o chleb powszedni, 
ale jakiś głos szeptał jej w głębi duszy : 

— Gdyby on mnie kochał tak, jak ja jego, 
toby się nie martwił utratą majątku. Czyż ja 
sama nio dla niego nie znaczę? Skoro mnie 
ma, powinien być szczęśliwym. 

Pelagia nie śmiała jug wspominać o swo- 
jej tualecie weselnej; p. Ginguet nie śmiał 
wzdychać głośno, w obawie, żeby to nie dra- 
¿nilo Konstancyi, nie śmiał też wspominać o 
swojej miłości, bo byłoby jej przykro słyszeć 
wyznania, zwrócone do jej przyjaciółki, gdy 
ten, który powinien był ją ubóstwiaó, milozał 
uparcis. P. Panze szukał wciąż zajęcia dla 
Edmunda i robił mu niesłe propozycye, ale 
Edmund każdą odraucał; wreszcie, nie chcąc 
słuchać o pracy, przychodzii w godzinach, w 
których p. Panze bywał w teatrze. Kiedyś nie 
przyszedł przez kilka dni z rzędu. 

Twój kuzyn ma widocznie jakąś przy- 
krość — rzekła pewnego dnia Pelagia do Kon- 
stancyi. — Mówi mało, wzdycha... Znowu cho- 
dzą mu po głowie jakieś projekty.. zapewne 


ohce się wzbogacić, żeby ciebie ślabnemi po 
darkami obsypać. Z pewnością o tem myśli. 

Konustancya wstrząsnęła głową, W chwil: 
tej wszedł p. Ginguet i zaraz na wstępie 
rzekł : ) 

— Wiem juk teraz, dlaczego Edmund taki 
zamyślony... Spotkałem go dzisiaj... Rozmawia- 
liśmy długo z sobą... 

— Na miłość Boską, 
zawołała Pelagia. 

— Edmund wspomniał mi o swoich no- 
wych znajomych, państwa Bringsingue. On 
bywa u nich oczęsto.. To ludzie bardzo boga- 
Ci.. dawni kupcy.. mają jedną tylko oórkę... 
dość ładną... 

— No, i cóś daiej ? 

— Edmund powiedział mi: „Nie domyśliłbyś 
się, kochany Ginguet, co mi pan Bringsingue 
zaproponował“? 

— Jstotnie — odpowiedziałem — trudno mi 
odgadnąć. 

— Panie Ginguet, nie nadużywaj naszej cier- 
pliwości — zawołała znowu Pelagia. 

— Przepraszam za rozwlekłość, ale przyta- 
ozam rozmowę dosłownie. P. Bringsingne odda- 
wał Edmundowi swoją odrkę za żonę... 

— Swoją córkę! — zawołała Konstanoya. 

— Kłamiesz, panie Ginguet — krzyknęła 
Pelagia p. Edmund nie mógł tego po- 
wiedzieć. 

— Przysięgam pani, że mówię prawdę. Aie 
panno Koustancyo, niech się pani uspokoi. 
Edmund dedał: „Domyślasz się, mój drogi, źe 
odmówiłem, Choć mie posiadam ani złamanego 
szeląga, a Klodora bardzo bogata, propozycyi 
nie przyjmę, bo mam obowiązki wdzięczności 
dla mojej kuzynki... Uważam się już za jej 
męża... Nasze matki nas zaręczyły*.. Co pani 
jest? — zawołał, widząc, że Konstancya ble- 
dnie i słania się. 

igg dalasy - pamiąpi), 


mów au prędzej! — 


a PPT ZZDOOCAAZZD A NOO POZ ZE EGW P OD O ZO 0 A A POD EE PPP WADA AAAA m A GE EE A WEZ PO PTA O EOT PA 0 A A Z O AO A OO O 0 DĄ DE OOOO 


Nieregularny stolec u dzieci z angielską chorobą, szczególnie przewlekłe zatkanie stolca, które dzieciom najbardziej dokucza, jest bardzo często powodem wzywania lekarza w celu 'poznania choroby. 


Obok specyficznego opatrywania tosforem, tworzy odżywianie mączką Kufekego dla dzieci z ograniczeniem dawniej często nadmiernie podawanego mleka krowiego bardzo dobry środek dla usunięcia tego zatkania 
stolca, ponieważ mączka Kufekego przez ścinanie się mleka krowiego w kształcie delikatnych płatków w przewodzie żołądka i kiszek nietylko reguluje stolec, lecz także wskutek zawartości materyj białkowych wpływa 
bardzo korzystnie na tworzenie ciała, mięśni, a przez obfitą zawartość materyj mineralnych także na niadostateczne tworzenie kości. Mączka dla dzieci Kufekego wspomaga więc w bardzo skuteczny sposób specyficzne 


opatrywanie fostorem krzywicy. 


2 


Dr. Wacław Novak 


o. k. starszy |lekars sztabowy II klasy, 


medałem jubileuszowym 


zmarł po krótkich i ciężkich cierpieniach, raopatrzony áw. Sa- 


kramentemi, dnia 18 lutego b. 


Ekaportacya zwłok odbędzie się we wtorek dnia 20go 
s domu 


lutego 1906 r. o gods 8 popoludniu 
główny dworzec kolei państw , skąd zwłoki 
staną do stacyi 
cmentarzu w Mólach, 


Lwów, dnia 19 lutego 1906, 


OONOORDIA* A. Kurkowski ul. Sobieskiego 1. 10. 


Rady powiatowej Osortkowskiej i 


saprasza. 
Lwów, dnia !9. lvtego 1908. 


Pierwsza galicyjska 


Fabryka poset i wyrobów tłoczonych z blachy 
Tadeusza Oroszeny-Bohdanowicza 


w Krakowie (Prądnik Biały 50) 


zaopatrzona w maszyny uajnowszej konstrukcyi, wykonywa wszel- 
kie zamówienia w ten zakres wchodzących artykułów, jako to: 
Pudełka na mydła i pudry toaletowe, na kosmetyki, opatrunki chirurgiczne, na 
pióra i wstążki do maszyn do pisanie, na pasty do obuwia: pusski na farby do 
podłóg, karb d, wazeliny, tłaszcze roślinne, na konserwy jarzynowe, rybie i mię- 
ane, na gekry, czekolady, kakao; wiaderka na riarmolad 
okrągłe i czworograniaste na olejne farby, spirytrsy, naftę, benzynę itd. — 
sspunty blasaane do beczek dla browarów i gorzelni rolniczych. Dostarcza dl« 
Pp Aptskarzy, do laboratoryów chemicsuych, gabinetów naukowych (szkulnych), 
do sspitali i kasy chorych: padsłka na prosski i słoioski (tygle) wraz s prsy- 
kry”rką na maście wykonane ze szkła i porcelany. w powszechnie używanych 
wielkościach. — Wszystkie te wyroby wykonywa się tak z białej, jak też s do- 
wolnie kolorowanej blachy, z drukiem firmy, po cenach konkurzncyjnych, 
dekładnie I punktualnie. Dogodne warunki zapłaty. 


Kraków, fach pocztowy 38. 


Rachunek czekowy Nr. 73.185. 


Nr. telefonu 149. 


ozdobiony 
krzyżem zasługi z koroną, medalem wojennym i pamiątkowym 


kolejowej Wischau (Morawa) i złożone na 


Józef | W ernicki 


Dr. wszech nauk lesarskich. b. puseł do Sejmu krajowego, b. prezes 
ydaczowskiej, osłonek „Towarzy- 
stwa iekarzy galicyjskich, b. mozestnik powstania 1868 r. 
usnął w Panu dnia 17.go lutego !906 r. w 71 roku życia, opatrzony 
św. Sakramentami po długich i ciężkich cierpieniach. 

Q rzęd pogrzebowy odbędcie się w poniedziałek dnia 19 luto- 
go 1908 r. s domu żałoby przy ul Podlewskiego |. 
Łyóśsk wski, do grobowca familijnego o godzinie 8. po południu, 
na który w smutku pogrążona wdowa i dzieci krewnych i znajomych 


„OONOORDIA* A. Kurkowski Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10. 


Handel win 


przy pl Maryaciim 5 


Drobne ogłoszenia 


nancz tłwanczany. 


złotym Bona 


Lwów, Danielska. 


Be ment, Trnociego 


inwalidów na 
przewiezione zo- 


muzyką, 


_ 18-tej próby 


arebro stołowe w kasetach poleca Jan 
Wojtych słotnik Lwów, Akademicka 8. 


Do wydzierżawienia 
5 wark w dobrach Grrodeckich ko- 


w śródmieściu 


` roczny. 
Wiadomość szkoła szt ki 
Pańska 14 


i delikatesów 


Ludwika Juliusza Stadtmü 
ORADI FPD GA i is 


Wyborny miód deserowy kuracyjny 
po 8 kor, „rarytas* miodoborów po 8 kor. 
6: hel. sa 6 klgr. franco. Miód w pla- 
strach 1 klg. 2 kor. Własna pasieka. Za 
blaszanki swr<cam po 60 hai. Brossurki 
o miodzie darmo, Korzeniewiez ow- 


Wyrabiam police asekaracyjne 
w świ«towej instytncyi Ubespieczeń na- 
wet odrgnoonym przes inne Towary- 

stwa Lwów postłach Nr. 53. 


| kwiadectwami poszukuje do dzieci i do 
zarządu. Sobieskiego 12. 

Biuro predić. pięón Mme Alle-| SĘ 

a aja 6, p leca nauczy-| FH 

oieisę p lką s wyissem wykształceniem 

i muzyką, oraz Liemkę s francuskim i 


ło Lwowa w obszarze przeszło 800 
morgów z gorzelnią rolniczą. Bliż- 
szą wiadomość ndzieli Zarząd dóbr 

w Dobrostanach p. Białe góra. 


Potrzebny lokal 


w ozystej kamienicy 5 pokoi ikuchvia — 
ewentualnie pcd:sielune dwa mieszkania, 
5 pokoi i kuchnia i 8 pokoje. Kontrakt 


utesowanej, 


llera 


Hotel Francuski. 


blowe 
w kolosalnym wyborze. 


NOWOŚCI SEZONU. 


syp -2 


Spółka 


5 


sunku do kwoty i czasu. 


d 


Ogórki, 


6, na cmestkra 


Spluwaczki 


hygieniczna pule'a najtaniej Fr. Chia- 
dek handel wyrobów żelaznych, meta. 
lowych, Lwów Rynek 45. 


| Na myszy polne. 


Trucizny na myszy polne 


Gałki tosiorowe 


Owies stry hninowy, obłuskany, 
Koskol trujący tylko myszy, nie wsko- 


diiwy, dla innych zwierząt, 
Pszenica strychninowa 
wyrabia 


lenie władzy polityos. 


kapustę Kkwaszouą, 
cebulę ete. oferuje 


Ant. K Linek, Znojno. 


Lwowska fabr, chemicz, „Tlen" |Pięggen t; re, c 


Pray zamówieniu należy dołączyć poswo- 


Już 


można u 
y owocowe; błaszanki 


nadeszły najnowsze waory do 
maiowania, które wypożyczać 


Alojzego Hūbne 


we Lwowie, Rynek 38. 


wodnik do zuwięduanie x planami i ile- 
stracyami , o G „ 180 
kochałem a ta, 
owieść przełożo- 
na z angielskiego przes Janiną B. 2.45 
W oprawie płóciennej sę 
—_|Burckhardt J. Kultura odrodzenia we 
Włoszech. Tłumaczenie według V:I. 
wydania, opracowanego przes 
Dwa obszerne tomy J3.— 
W ozdobnej oprawie . w obis= 
Czartoryski 5. Pamiętniki i kores- 
pondencya jego £ cesarzem Aieksan- 
drem I. Dwa tomy , 
W oprawie płóciennej 
Czechow. Nowele 


4 — 
5— 


cennikó"”, 


Pasaż Mikoiąscha. 


Goplana 


pokojs umeblowane z komfortem 


dziennie, tygodniowo, miesię- 
Zamówienia cznie. Bielowskiego 
prowincyi Legitymacye 


R ia | hafi |Dziakiewicz wt. Miernictno. Ze 189 

Maszyny do szycia | hallu Pziaigwice W. ooo wię pi 
5 najlepszych fabryk sprzedają sa go-|g4 i f 
tówkę ze znacznym op"stem lub na raty 
na przystępne warunki, Proszę żądać 


SYładysław Kukawski 


Skład maszyn do szycia. Lwów, 


W oprawie płóciennej 


ciennej Ś : 
earn L. Ko-Ko-Bo _ - a 3— 
Klaczko J. Dwaj kazcierze. Książę Gor- 
osukow, książą Bismarck. Z francuskie- 


1— 


kiem Świętego : 
W ozdobnej płóciennej oprawie 


5. 


z illustracyami. 


poleca 


TA O Só. 
Dywany, Portyery, Fi- ; 
ranki, Materyały me- ; 


kredyt 

oztonków Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Kra- 
kowie Basztowa l. 9 

przyjmuje bes ograniczenia wysokości gotówkę na udziały, od któ- 


rych wy:łaca dywidendę. 
W ubiegłych lataca 1902, 1908i 1904 dywidenda od udziałów wynosiła 


Wysokość dywidendy za rok 1905 uchwali Walne Zgro- 
madzenie około 1. kwietnia b. r. 
Wobec ciągłego spadku stopy procentowej, lokacya ka- 
pitałów w udziałach Spółki kredytowej jest bardzo korzystną. 
Kapitał, złożony na udziały, może Dyrekcya na życzenie 
członka uruchomić każdego czasu. udzielając pożyczki na 
udziały w wysokości pełnej lub częściowej, od której nie 
żąda się procentu, lecz tylko odstąpienia dywidendy w sto- 


Rliższych informacyi ndsieła pisemnie odwrotnie Bpółta kra- 
wa w Krakowie, zaś ustnie Reprezentacya krakowskiego Towarz 
zaj. Ubesp. we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 16. 


kor. i więcej zarobku dziennego 


Towarzystwo domowych robót pończo- 
szkowych. Pos.uknjemy osób płoci obojga do wy- 
robu pończoch na nuszej maszynie. Pojedyńcza 

i szybka praca przez cały rok w domu. 
Wiadomości przygotowawocza zbytesozne. Odległość 

niema wpływu, sprzedajemy roboty. 

Tow. domowych robót pończoszkowych. 

THOS. H WHIT 

Praga, Petrske namesti 7 — 597. 


DF Najnowsze wydawnictwa: "W 


. C] N F U 1 . LJ . e > . 
Księgarni Spółki wydawniczej Polskiej w Krakowie 
(Rachunek w o. k. Urzędzie poczt. kusy Oszczędności, 1. #69057). Telefon 1. 629. 
Bąkowski K. Zamek krakowski. Prze-|Maryan x nad Dniepru Dzieje Pol- 

ski ak po najnowsze ozasy treściwie 

opowiedziane, objaśnione 124 ryc. ker- 
tunowane . . 

Wydanie ne kredowym 

wne ozdobnie w płótno 

8.40)Mrozowicka l. Złote mosty. Powieść. I 

8:20 


W oprawie płóciennej 5 
L. Gei- Pulaski K Bukice i poszukiwania hi- 

storyozne Ser. III i 
W oprawie płóciennej . 
Rapacki W. Oklo teatru. Bzkioe, obra- 
. A— 


Stadtmiiller K. Egzamin maszynisty. 
Wydanio II. . 120 


Tarnowski Si Historya literatury 


rsełożyl xa zezwoioniem satora) polskiej. Wydanie drugie usupełniene. 

Farol oipio. Z przedmową Bt. Ter-| Pięć tomów , s‘ A m= 
nowskiego HY NSE] % pióciennej oprawie . 21.— 

W oprawie płóciennej : „. B—| Na papierze czerpanym 20,— 

— Łubieński B. Żywoi św. Brata Ge-| W osdobnej oprawie 28.— 


rarda Majella ze zgromadzenia OO. Be-|Tpęigak J. Juiusz Słowacki. Historya 
demptorystów. Wyd. II. Z wiaerum| ducha poety i jej odbicie w poezyi. 

. : 8 Dwa obszernć tomy, sŠ rycinami. 15.— 
W ozdobnej opr. płóciennej 


LUDWIK DĘBICKI 
Portrety i sylwetki z XIX stulecia 


i TOn Wzory wysyłam opłatnie. 
WW. "HPA MESES, Lwów, Hotel George'a. 
meor e o a N AE WIĘ RE aA aT T E EER AŃ 


STR GUST p 


PRO 


LO Tre 


i na 


TICK i Sp. 


papierze, opra- 
o (a= 
4:20 | 


zki, wspomnienia . 
W oprawie pióciennej . 
10—|Siwiński 3. Kacorźnik czyli pamiętni- 

ki Sybiraka, napisane prses zesłanego 
w r. 1868 na eśm lat do robót kator- p 
żnych w kopalniach Nerczyńskich, kra- | 17 
ju Zabajkalskiege w Byberyi 
W oprawie płóciennej 


5.— 


2.— 
8.— 


A rzy 


17.— 


Figi smyrneńskie. 


Pod wiosenne zasiewy 


Mączka żużlo wa Thomasa 


najlepszym i najtańszy: uawosem fotforowym 
Zastosowana na wiosnę pod reśliny: kłos 
sowe, okopows. 


Baczność na powyższy znak ochronny, plombę i oznacze- 
Przestrzega się przed zakupnem bezwartościowego towaru, szęsegól- 
tą fałszywą 


„Fabryki Fosfatów Thomasa 


Oenniki broszurki i ponesenia udziela darmo i opłatnie. 


Józef Karrach, Lwów 


Story i żąluzye 


zł do okien wszelkich systemów. 
T" Antomatycsne płócienne od kor. 8 sa 1 m. 
LIE) luzye deszczułkowe od kor. 4'50 za 
1m,[] 


Cenniki iilustrowane gratis. 


jest 


— s: sd 
Biż GE duż 
f d % 


stewne, jarzyny 
wilgotne łąki. przynosi. usjwyźsze 
plony. 


nie zawartości 


nie znaczonego na workach 
t 


marką 
A 


w Berlinie. 


Jagiellońska 22. 


Już opuściła prasę 


Księga adresowa stoł. m. Lwowa 


na rok 1906 (rocznik X). 


— | Rozdział XI. zawiera najnowszy wykaz właścicieli 
realności w porządku alfabetycznym, podług ulic i placów. 


Cena egzemplarza 5 koron. 


mewa Ów 


zmianie roku 


poleca się 
Najstarsze założone w r 1887 


Biuro dzienników i ogłoszeń 


Ludwika Plohna 


(dzierżawca Sokołowski 
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9 


przyjmuje abonament na wszystkie pisma krajowe. wie- 
deńskie dzienniki i zagraniczne, ilustrowane, beletrystyczne, 
5 humorystycsne, żurnale mód itd. po cenach oryginalnych, ręcnąc 
se puukinalną dostawę własnymi kolporierami.  Osasopisma  baletrystycana. 


f 
* 
| 
| 


staropolskiego szlachectwa Serya I. — Treść: Starzy i młodzi. — Walery Wielogłowski. — Ksiądz 
uczciwie przeprowadza, podania o|biskup Łętowski. — Dwsj bracia Sanguszkowie. — Leon Rzewuski, — 
godności dworskie przygotowuje, |Ksiądz Wiktor Ożarowski. — Zygmumt Antoni Helcel. — Jerzy Lubo- 
dokumenty rodinné odszukuje o mirski. — Adam Potocki. — Andrzej Zamoyski. 


BONE szc sstfanis, Z Cena 7 koron, z przesyłką pocztową 7.55 hal. 
ei "ów, o nabycia za sośredsiot, każdej ksiegarni, Odwr. wysyła Spółka Wydawnicza Polska w Krakowie. 


posts raw. ków. 
Papier z tabryki Braci Fiałkowskich. 


załatwia się 
odwrotnie. 


Redaktor o powiedzialny Wąetaw Masłowski. 


istej wteczór. 


ilustrowane i żnrnałe mód wysyła sią takie na prowincyę, również przyje 
muje ogłoszenia de wszystkich pism po najtańszych cenach. 


Dzienniki wychodzące rano we Wiedniu 
dostarcza i sprzedaje numerami pojedyń- 
czymi tego samego dnia do wpół do jedena” 


Z drukarm b. Wimarna, 


